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Gdy rozprawy toczące się obecnie w sejmie lwow­

skim, jedynćm zgromadzeniu parlamentarnym polskićtn, 
jiskie obecnie posiadamy, powinny największą zwracać na 
się uwagę publiczności polskićj, — gdy prócz tego sesya 
teraźniejsza w pierwszych zaraz dniach w nader ważne 
obfituje wnioski, przeto nie wezmą zapewne za złe czy­
telnicy nasi, że oprócz trzech korespondencyi lwowskich, 
które zamieszczamy poniżćj, podamy na tćm miejscu 
czwartą, odebraną w tćj chwili a zawierającą sprawo­
zdanie z trzeciego posiedzenia sejmowego. Brzmi ona 
następnie:

„Lwów, 17 września.
(T.) (Trzecie posiedzenie sejmu). Na dzi- 

siejszćm posiedzeniu nie usłyszeliśmy także wniosku p. 
Smolki. Do wczoraj miał poseł lwowski tylko trzyna­
ście podpisów. Być może, iż gdy wniosek Zyblikiewi- 
cza lub dziś postawiony wniosek Chrzanowskiego przyj­
dzie na porządek dzienny, będzie chciał poseł lwowski 
swój znany zeszłoroczny postawić wniosek. Wniosek po­
sła Chrzanowskiego, o którym wczoraj wspomniałem, 
został dziś zaraz po zagajeniu posiedzenia odczytany. 
Żąda on ponownego uchwalenia rezolucyi, a o- 
piewa jak następuje:

„Zważywszy, że uchwała sejmowa na poprzedzającój 
sesyi w dniu 14 września r. z. powzięta, a żądająca, aby 
krajowi naszemu przyznany był samorząd narodowy w za­
kresie odpowiednim jego potrzebom i odrębnym stósun- 
kom, nie odmosia dotychczas pożądanego skutku: sej.m 
ponawia tę uchwalę w całości.“

Prócz tego odczytał sekretarz wniosek następu­
jący:

„Zważywszy, że uchwalone na posiedzeniach sejmo­
wych z dnia 2 i 4 września r. z. ustawy o używaniu ję­
zyków w c. k. sądach i urzędach nie otrzymały najwyż­
szej sankcyi, stanowi się komisja osobna z 5 członków 
złożona, dla zbadania stanu tćj sprawy i przedłożenia 
sejmowi stósownych wniosków.“

Wiadomo, że ministerstwo ustawy sejmowćj o ję­
zyku urzędowym nie przedłożyło do sankcyi, a natomiast 
wprowadziło częściowo język polski do urzędów i sądów 
w drodze administracyjny. Otóż sejm pragnąc, by kraj 
miał pod tym względem ustawę, uchwali prawdopodobnie 
ponownie ustawę zeszłoroczną.

Wiadomo także, że sejmowi naszemu przewodniczą 
dotąd marszałek i wicemarszałek mianowani przez ce­
sarza. Wiadomo, że okoliczność ta zmusiła księcia Sa­
piehę podać się do dymisyi, idąc bowiem ze sejmem 
i żądając uwzględnienia rezolucyi sejmowćj, musi stać 
w opozycji z rządem, z którego niejako ramienia urzę­
duje. Otóż z tego powodu postawiono dziś wniosek na­
stępujący do ustawy:

„Sejm wybiera ze swego grona marszałka krajowe­
go na cały peryod sejmowy (6 lat) i dwóch jego za­
stępców na czas jednćj sesyi sejmowćj.“

Odczytany następnie wniosek tćj osnowy:
„Ma być wybrana komisya podatkowa złożona z 7 

członków. Tćj komisji poleca się zbadać ustawę pań­
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stwową z dn. 24 maja 1869 o regulacyi podatku grun­
towego, pod względem jćj oddziaływania na kraj nasz 
i ni prawa, sejmowi z mocy § 24 statutu krajowego 
służące, i przedłożyć sejmowi stósowne wnioski, odno­
szące się do podatku z gruntów i budynków,“

Odczytano także wniosek względem dodatku do sta­
tutu krajowego, co do „nietykalności posłów“, a w koń­
cu ważny wniosek względem „powiększenia liczby po­
słów miast“.

Projektowane w tym wniosku dwiejustawy stanowi­
łyby, że sejm krajowy składałby się z 163 członków, 
a to z 3 arcybiskupów lwowskich, biskupa krakowskiego, 
dwóch przemyskich, tarnowskiego i stanisławowskiego, 
następnie z rektorów uniwersytetu lwowskiego i krakow- 
a w końcu ze 150 posłów wybranych, a to 44 posłów 
z klasy większych posiadłości (jak dotąd) z 45 posłów 
miast i izb handlowych (dotąd jest ich tylko 23) i 74 
posłów reszty gmin. Druga ustawa proponowana w tym 
wniosku, oznacza miasta, któreby miały być reprezento­
wane w sejmie. Prócz dotychczasowych miast 15, mia­
łyby na przyszłość swych posłów w sejmie także miasta 
następujące: Nowy Sącz, Śniatyn, Tyśmienica, Buczacz, 
Brzeżany, Złoczów, Gródek i Bochnia. Lwów miałby 
według tćj projektowaućj ustawy nie czterech,- jak do­
tąd, lecz 7, a Kraków nie trzech, lecz 5 posłów.

Wszystkie te wnioski opatrzone Jicznemi podpisami 
posłów podane do laski marszałkowską, zostaną ogło­
szone drukiem i postawione na porządku dziennym na­
stępnych posiedzeń.

Przed czytaniem tych rzeczywiście ważnych bardzo 
wniosków, podniósł poseł Haller sprawę petycyi miasta 
Lwowa o statut gminny i wniósł, by wybrać osobną 
komisyą, którćjby tę sprawę oddano. Rutowski także 
żądał komisji, którćjby wszystkie Bprawy gminne odda- J 
no. Wniosek ten przyjęto i jutro zostanie komisya gmin­
na z 9 członków wybrana.

Najwięcćj zajmującym epizodem posiedzenia dzisiej­
szego, była krótka dyskusya, jaką wywołała kwestya, do 
jakićj komisyi odesłać wniosek rządowy o zniesienie 
ustawy dotyczącćj języka wykładowego w szkołach lu­
dowych. Rzecz jest taka: Ustawa z roku 1867 orze­
kała: „W każdćj szkole ludowćj, w którćj część mło­
dzieży uczęszczającćj używa języka polskiego, część ję­
zyka ruskiego, język, który nie jest wykłado­
wym, będzie obowiązkowym przedmiotem na­
uki.“ Teraz przedłożył rząd sejmowi wniosek do ustawy 
znoszącćj ową przytoczoną ustawę, tak że w miejscach, 
gdzieby się gmina oświadczyła za językiem, wykładowym 
polskim, ma uczonoby języka ruskiego, a gdzieby oświad­
czono się za wykładowym ruskim, nie uczonoby języka 
polskiego. Owóż poseł partyi ruskićj, a nowo miano­
wany zastępca marszałka p. Lawrowski wystąpił z mową 
wprawdzie bardzo krótką ale wielce ważną, bo zwróciwszy 
uwagę, że przedmiot jest tak ważny, że do osobnćj ko­
misyi winien być odesłany, a nie do zwykłćj komisyi 
edukacyjnćj oświadczył, że już czas, aby się Ru- 
sini z Polakami pogodzili, aby się porozu­
mieli ze sobą. (Brawo). Zbyt długi czas, mówił pan 
Lawrowski, żyliśmy już w nieporozumieniu, żyliśmy w nie­
zgodzie w sejmie i po za sejmem. Pomyślmy teraz

o zgodzie (oklaski), pomyślmy o połączeniu się 
(oklaski). Ponieważ tu nie chodzi tylko o tę jednę ustawę, 
ale o przestrzeganie zasady w kraju dwu narodowościo­
wym, wnosi mówca, by osobną utworzyć komisyą z 9 
członków, którćjby przydzielano nie tylko ten rządowy 
wniosek, ale w ogóle wszystko odnoszące się do sprawy 
wspólnego porozumienia i uporządkowania stósunków. 
(Oklaski).

Wniosek ten poparł także inny poseł tćj partyi, 
znany dotąd z niewielkićj do nas sympatyi, ks. Naumo- 
wicz, któiy w swćm przemówieniu podniósł, że z po­
wodu ciągłych ze sobą sporów i walk, w których to je­
dni to drudzy są górą, pomimo 20 letniego życ;a kon­
stytucyjnego, żadna strona najmniejszćj dla siebie real- 
nćj nie odniosła korzyści.

Wniosek p. Liwrowskiego poparł także wśród oklas­
ków poseł Sawczyński, a to ze względu jak powiedział 
na dążność szlachetną wyrażoną przez p. Lawrowskiego, 
którćj on z całego serca przyklaskuje. (I my z całego 
serca przyklaskujemy. Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

Wniosek Liwrowskiego przyjęto i wybraną zostanie 
komisya osobna, do którćj wnioski dotyczące tak zwanćj 
kwestyi ruskićj będą odesłane. Naumowicz chciał, aby 
komisya ta nazywała się „narodowo konstytucyjną“, od 
czego jednak następnie odstąpił.“

Do powyższego sprawozdania dodamy, że na czwar- 
fćm posiedzeniu sejmowćm wniósł poseł Smolka w prze­
ciwieństwie do wniosków pp. Zyblikiewicza i Chrzanow­
skiego, by cofnąć uchwałę z 2 marca 1867 r. i wezwać 
delegatów do złożenia mandatów do rady państwa. Jak­
kolwiek nie zwykliśmy tu stanowczo orzekać w spra­
wach krajowych, przecież już z obranego przez nas sta­
nowiska wypływa jasno, że wniosku posła Smolki po­
chwalić nie możemy. Co do wniosków zaś pp. Zybli­
kiewicza i Chrzanowskiego, tyle tylko powiemy, że o ile 
na pierwszy rzut oka możemy ocenić sytuacyą, wydaje 
nam się projekt pana Chrzanowskiego najprostszym a 
tćm samćm najlepićj wiodącym do celu, w czćm i nasz 
korespondent (7’) zdaje się z nami zgadzać. Wniosek 
posła Lawrowskiego, wicemarszałka sejmu, postawiony, 
jak przekonani jesteśmy w dobrćj wierze, napełnia nas 
radością, bo nam się widzi jutrzenką, zapowiadającą 
wschód owćj zgody Polaków z Rusinami, którćj tak 
gorąco zawsze pragnęliśmy a która najświetniejszćm 
byłaby uświęceniem świeżo co obchodzonego trzeebset- 
lecia Unii Lubelskićj. To tćż piszemy się całkićm w tćj 

1 kwestyi na słowa Dzień. Lwowskiego, który po- 
j wiada: „Nie potrzebujemy nadmieniać, jaką radością 

przejęły nas słowa szanownego wicemarszałka, a będąc 
przekonani, że Rusini niczego więcćj nie żądają, jak 
uznania ich narodowości i słusznego równouprawnienia, 
wzywamy większość sejmową, aby podała 
bratnią dłoń Rusinom i nie odmawiała impra- 
w o w i ty c h i c h ż ą d a ń. Nie ma dość wielkiego okupu, 
któregobyśmy nie ofiarowali w celu zażegnania niezgody, 
która tak długo między nami panowała i tak wielce 
nas osłabiała. Nie pomijajmy więc sposobności 
’ dla świętćj zgody odstąpmy od uroszczeń, 
które dla rozwoju naszego przyszłego nie są niezbędnemi,
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a które utrzymują jedynie rozbrat między droma brat-
memi szczepami.

Z wiadomości zagranicznych to tylko zasługuje na 
wzmiankę, że kandydatura księcia genueńsk ego na tron 
hiszpański coraz więcćj, jeśli ufać można doniesieniom 
dziennikarskim, znajduje zwolenników.

Potwierdzenie przez rząd królewski zaprojektowa­
nego trzeciego katolickiego gimnazyum na W. Księ­
stwo Poznańskie w Wągrówcu (zobacz poniżćj) wy­
woła bezwątpienia w całćj publiczności polskićj szczere 
zadowolnienie. Również wyrazić tu musimy uznanie 
panu hr. Koenigsmarcliowi za starania, jakie podjął w 
celu zaspokojenia ogólnych życzeń publiczności polskićj 
w sprawie rzeczonego gimnazyum.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Luón, 16 września.

(T) (Pierwsze posiedzenie sejmowe). Uzu­
pełniając moje sprawozdanie wczorajsze z pierwszego 
posiedzenia naszego sejmu, podaję tu w dosłownćm 
brzmieniu według zapisków stenograficznych mowę 
księcia marszałka i naczelnika rządu krajowego p. Pos- 
singera.

Książę marszałek przemówił do zgro sadzenia temi 
słowy:

„Rozporządzeniem NPana zwołany został sejm 
krajowy na dzień dzisiejszy. Skoro jest dostateczna li­
czba posłów, więc sejm otwieram. Panowie I Nie spo­
dziewałem się, aby mnie raz jeszcze miał ten zaszczv 
spotkać, abym waszemu zgromadzeniu i waszym nara­
dom przewodniczył, Oświadczyłem się w roku zes iym 
za zasadami wyrzeczonemi w rezolucyi sejmowćj 
Sądziłem, iż gdy rząd zdawał się nie sprzyjać takowym 
i rada państwa także, spełnię obowiązek sumienia, skła­
dając moję godność w ręce NPana i oświadczając mo­
tywu tego kroku. Oświadczyłem, iż stać będę przy 
zasadach wyrzeczonych w rezolucyi i podałem się 
do dymisyi.

„NPan raczył uznać, że lepićj mnie zostawić w 
urzędzie i dla tego dziś mam zaszczyt panom przewo­
dniczyć jeszcze.

„Mamy ciężkie zadanie przed sobą. Trudno jest 
wolność wywalczyć, trudnićj jeszcze umieć jćj użyć. 
Trzeba nam bardzo się nad tćm zastanowić. M my 
rozmaite prawa: jedne, któreśmy już z«watowali, które 
jednak, będąc dla nas nowetni, nie we wszystkićni poka­
zują się w praktyce wykonalne.

„Wydział krajowy pracował nad tćm i przedstawie­
nie zrobi wysokićj izbie co do zmian, które uważamy 
za praktyczne i potrzebne.

„Staraliśmy się nie zbyt nadto je zmieniać, bo 
wszelkie prędkie zmiany praw są szkodliwe; przyzwy­
czajają bowiem ludność do nieszanowania praw, a na 
szanowaniu ustaw opiera się spółeczeństwo. Konstytucja 
nadaja nam wpływ na wychowanie publiczne, które jest 
podstawą całćj naszćj przyszłości. Nad tćm także będzie­
cie musieli panowie pracować. Mamy również zmiany

August Wannowski.
u.

(Zobacz No. 212).
Przystępując do opisu uroczystości, jaka miała 

miejsce dnia 17 września o 5 godzinie wieczorem w Ba­
zarze, nie możemy zataić pewnćj obawy, czy zdołamy 
ogarnąć pamięcią cały przebieg takowćj we wszystkich 
jćj szczegółach, czy nie pominiemy żadnego, choć naj­
drobniejszego jćj rysu, by nikomu nie uchybić, wszyst­
kiego dotknąć, niczego nie przepomnieć. Z jednćj strony 
kronikarska powinność nasza nakazuje nam oglądać się 
na szczupłość miejsca, zachować miarę w szczegółach, 
ograniczyć się ile możności; z drugićj serce przepełnione 
uwielbieniem ku jubilatowi nagląco się o to dopomina, 
by dać folgę jego głosowi i nie uronić ani listeczka 
b wieńca chwały solenizanta.

Już przed godziną 5 z wieczora niezwykły ruch 
pieszych i pojazdów na Nowćj ulicy coś nadzwyczajnego 
zapowiadał. Byli to goście z miasta i z odległych 
miejsc na ucztę pożegnaką zdążający. Znamy takich, 
którzy mieszkają ztąd o mil kilkanaście, a ochoczo się 
stawili. Wielka sala bazarowa, jedna z najobszerniej­
szych w naszćj stolicy Wielkopolskićj, zaledwie mogła 
godowników pomieścić. Cyrkulacja przed obiadem była 
utrudnioną; chyba bokiem (estradami) mógł się zbliżyć 
znajomy do znajomego. Uroczysty frak i poważna su­
tanna dominowały. Trzy ogromne stoły, strojne kwia­
tów bukietami, w linie równoległe ustawione, przytyka­
jące do poprzecznego, przy którym późnićj zasiadł jubi­
lat i znakomitsi dygnitarze kościelni i cywilni, cały 
obszar miejsca najzupełnićj zajęły. Po wybiciu 5 dele­
gacja komitetu urządzającego, składająca się z prof. 
dra Rymarkiewicza, nestora lekarzy naszych dra Mate- 
ckiego, księdza radzcy Bażyńskiego, redaktora Teodora 
Żychiióskiego i hr. Józefa Mielżjńskiego w trzech poja­
zdach pojechała po solenizanta. Reszta członków komi­
tetu w sali zajętą była przyjmowaniem szanownych go­
ści. Pomiędzy ostatnimi dostrzegliśmy z dygnitarzy 
duchownych JW. ks. Brzezińskiego, proboszcza infu­
łata katedralnego, JW.ks. ofieyała Janiszewskiego, tudzież 
JM. ks. kanonika Wojciechowskiego, długoletniego ko­
legę jubilata z lat dawniejszych, który umyślnie na tę 
uroczystość z grodu Lechowego zjechać raczył. Prócz 
tego niezwykle liczny zastęp kapłanów, sędziwszyeh wie- 
kiem i młodszych Lewitów — na oko 60 do 70 — na- 
dawii f gromadzeniu znamię niezwykłćj powagi i uroczy- 
stości. Seminaryjni profesorowie, posiwiali proboszczo- 

rcłodzi wikary usze składali to czcigodne grono.

Oba konwikta ks. prałata Koźmiana przez swych regen­
sów, kks. Dutkiewicza i Dałkowskiego, były reprezento­
wane. Pomiędzy cywilnymi tak członkowie koła na­
szego poselskiego z szanownym swym prezesem na czele, 
jak reprezentanci znakomitszych rodzin wielkopolskich, 
inteligeneya, przemysł i handel, wszystko się stawiło. 
Ale któżby mógł w takim tłumie, w takićj ciżbie, gdzie 
swobodne poruszenie utrudnione, zliczyć i rozpoznać go­
ści? — Nareszcie pojazdy wracają. Wchodzi szanowny 
jubilat, delegacyą komitetową otoczony, trzykrotną in- 
tradą hucznćj muzyki wojskowćj powitany. Ze wszech 
stron wyciągają się do niego przyjazne dłonie, by rękę 
jego uścisnąć; zewsząd serdeczne odzywają powitania, 
zewsząd tłoczą przybyli dojrzali mężowie, których on 
poznał jeszcze chłopiętami i wyrostkami, by uroczystu- 
jącemu emerytowi dać się przedstawić, przypomnieć jego 
pamięci. Chwila to była taka, iż pióro w swćj nieudol­
ności kusić się o jćj opis nie powinno.

Ale wróćmy do materyi, od którćj odbiegliśmy. Ze 
szkoły realnćj wszyscy prawie profesorowie polskićj na­
rodowości pod wodzą swego zacnego dyrektora pana dra 
Brenneckego się stawili. Gimnazyum ewangelickie nie 
miało przedstawiciela. Wyższa żeńska szkoła 
Ludwiki przysłała nam nader miłego i pożądanego go­
ścia w osobie pana reśtora Hensla. Z palestry oprócz 
wszystkich sędziów Polaków z wdzięcznością zaznaczamy 
bytność pana tajnego radzcy apelacyjnego Jejzek, da­
wnego ucznia gimnazyum poznańskiego z lat 1820 i na­
stępnych. Dano hasło do zajęcia miejsc. Muzyka roz­
poczyna polonez uroczysty i w pewnych przestankach 
coraz innemi, nowemi odzywa się melodyami. Re­
daktor Dziennika, pan Teodor Zychliński, już 
w domu solenizanta, złożył mu był No. 212 Dzien­
nika Poznańskiego z obrazem życia i zasług jego, 
jako powinny hołd prasy; toż samo czyni przy siadaniu 
do stołu właściciel Sobótki, p. Mieczysław Leitgeber, 
składając przed nim No. 38 Sobótki z wybornym wi­
zerunkiem tego szlachetnego oblicza, które w długie, 
długie lata w żywćj nam pozostanie pamięci. Dodać 
należy, iż pan Leitgeber z umysłu i tylko tą rażą wy­
jątkowo wydał tygodniowy numer o dwa dni rychlćj, 
by uczcić dzień chwały i tryumfu kochanego profesora.*) 

Po niejakićj chwili powstał pierwszy mówca pan 
prof. dr. Rymarkiewicz i głosem donośnym, którego 
brzmienie najodleglejszych zakątków rozległćj sali do­
chodziło, powitał czcigodnego jubilata: „Czcigodny mężuI 
Najszacowniejszy kolego, profesorze i przyjacielu nasz! 
Mszyscy tu zgromadzeni — wszyscy nawet nieobecni,

*) Prócz tego par, Ludwik Merzbach z szlachetną bezin­
teresownością podjął się swoim nakładem odbić dla przyjaciół 
jubilata pewną ilość egzemplarzy powyższego feletonu Lzien-

l suka na dochód „stypendyum imienia A. Wannowskiego.“
‘ Przyp. autora.

wec**e. oświadczenia listownego każdćj chwili ob 
chodu niniejszego w myśli i w duszy tu towarzyszą 
z najgłębszćm uszanowaniem pozdrawiamy Cię i witam 
w, “„wilamy wśród serc tysiąca, które w tć
chwili jednćtn dla Ciebie biją tętnem I Witamy Cię, al 
oraz dziękujemy za łaskę, którąś nam okazał prze: 
przyjęcie zaproszenia naszego, — przez podjęcie ocho 
cze trudu od pobytu w liczniejszćm towarzystwie w wieki 
lwoirn nieodstępnego, — przez poświęceni* 1? nam tćj 
chwili, którąś dla siebie na pożądany spoczynek prze­
znaczył! Przychylając się bowiem do prośby naszćj 
nie tylko podniósłeś jeszcze uczucia, któremi i tak już 
serce nasze było przepełnione — ale nadto umożebni- 
łeś nam uskutecznienie myśli, którą dziś tak świetnie 
ziszczoną tu widzimy; umożebniłeś dojście do skutku 
tego aktu uroczystego, który stał się wyraźną po­
trzebą publiczną. Na pierwszą bowiem wiadomość 
o zamiarze Twoim opuszczenia służby publicznćj, nr 
pierwszą wieść o blizkićm rozstaniu się z nami, setk 
serc zadrgnęły i żalem się napełniły. A na pierwszi 
hasło dane przez kilku bliżćj Ciebie stojących, żeby Cii 
nie wypuszczać bez publicznego uznania Twych zasług 
bez wynurzenia Ci uczuć naszych czci i wdzięczności — 
stami zaraz posypały się listy i telegramy z najodleglej 
szych dochodzące okolic, które z żywćm uniesienier 
przyklasnęły temu zamiarowi i z całćm wylaniem dusz 
do wszystkich propozycyi komitetu się przychyliły! T 
tćż widzisz tu dziś w koło siebie ten zaprawdę nie 
szczupły zastęp szczerych przyjaciół, zastęp, którybyśm; 
wieńcem Twćj chwały mieć chcieli! Widzisz liczny or 
szak kolegów, byłych uczniów i przyjaciół na to skoja' 
rzony, by unikając osobnych owacyi i Tobie trudi 
oszczędzić i uroczystości dzisiejszćj przez to odpowie 
dmejszą i większą nadać okazałość.“ „I cóż (rzek 
w dalszym ciągu mówca) tego zjednoczenia się tu na^ 
szego jest przyczyną ? Czy błyskotliwa przymiotów du 
szy męża tego wystawność, około którćj z podziwienien 
zwykła tylko gawiedź różnobarwna się kupić? Czy ge­
niuszu potęga i wielkość, która wszystkie inne wielko­
ści chłonie i do hołdu sobie wszystkie opinie nagina1 
Nie zaiste! Ale jest to ta cicha "a ciągła, niezmordo 
wana a wytrwała w kształceniu młodszego pokolenii 
praca; ta znana najsumienniejsza w wykonywaniu pod 
jętych obowiązków ścisłość; owa żadnemi ubocznem 
względy niepowodująca się i niczćm nie wzruszona spra 
wiedliwość i stałość, mimowoli przypominająca oweg 
starożytnego: jus tum ac tenacem propositi vi 
rum; ta nieskażona w sprawach publicznych i prywa 
tnych prawość i zacność charakteru; ta w pożyciu tc 
warzyskićm znana uprzejmość i godność, które, jak od 
dawna nas do tego czcigodnego męża przywiązały, ta 
i dziś jeszcze do niego przyciągają; otóż ów drogi ki 
mień, który się tak okazałćj a różnobarwnćj dzi

doczekał oprawy; oto magnes, który nas tu przyciągnął 
oto talizman, którę urzekłszy nas, nas zespolił i jednćm 
wszystkich uczuciem natchnął...“ Żałujemy, że względy 
wyżćj wyrażone nie pozwalają nam gorącćj, entuzjazmem 
ożywionćj, dźwięcznym głosem wypowiedzianćj przemowy 
szanownego profesora i kolegi w całości przytoczyć. 
Dodajemy tylko domówienie: „W końcu zanoszę tę naj­
serdeczniejszą do Ciebie prośbę, abyś oddalając się od 
nas, zechciał zabrać ze sobą te oto księgi i listy, które 
w tćj chwili uroczystćj przed Tobą składam. ') Zawie­
rają one w sobie 200 przeszło wizerunków najprzychyl­
niejszych Twoich zwolenników; zawierają memnićj wy­
raz najgorętszy przychylności i czci dla Ciebie, wyraz 
tym prawdziwszy i szczerszy, że nie wprost do Cie­
bie wystósowany. Może w oddaleniu, czasami prze­
wracając te karty, zechcesz przywieść sobie na pamięć 
dzieje tak . pełnćj chwały przeszłości 1 Może przy tćj 
sposobności i pamięć o nas w duszy Twćj się ocknie, 
i w nićj się ożywiając, utrzymywać się będzie. Ol 
wtenczas będzie to nie tylko najsłodszą dla nas za mi­
łość naszą ku Tobie nagrodą, ale będzie i zaszczytem, 
który w tćj chwili nąjgorętszćm jest duszy naszćj pra­
gnieniem. A teraz, panowie, jak z pełnego kielicha za­
mierzamy spełnić zdrowie dostojnego jubilata, tak tćż 
z pełnćj piersi zapewne — na znak tćj czci ogólnćj, 
jaką wszyscy dla niego jesteśmy przejęci, wzniesiemy 
trzykrotnie okrzyk serdeczny: Czcigodny prof. 
Wanno wski niech żyje!“— Radosnym biesiadników 
okrzykom towarzyszył huk kotłów i trąb odgłosy.

Po krótkićj przerwie zabrał głos dziedzic klucza 
samostrzelskiego, Ignacy hrabia Bniński w imieniu 
dawniejszych profesora uczniów świeckich.

I tćj mowy niepodobna nam w całości powtórzyć, 
lubo wypowiada ona pełno treściwych i żywotnych prawd 
i zasad. „Przyroda zaczyna człowieka, wykształcenie 
go dokończą. Przez wykształcenie zdolności stają się 
talentami, skłonności cnotami; wykształcenie uwiecznia 
nauki mądrości. To tćż po wszystkie czasy wykształce­
nie młodzieży osobliwszą było troską mędrców' i prawo­
dawców. Bez wątpienia jeżeli jest zawód godny posza­
nowania, to ten, który sobie położył za cel wydoskona­
lenie człowieka, zawód tćm szlachetniejszy, iż za trudy 
i poświęcenia nie bywa wynagradzany głośną sławą“

I Poczćm mówea zwracając się do solenizanta, rzecze:
' „Pomijam szczegóły Twćj działalności, jak starałeś się 

rozwijać pojęcia Twych uczniów, jak zapoznawaniem ich 
ze światłem Greków i Rzymian dążyłeś d' . ' .- h im 
podstawy prawdziwego wykształcenia, jak • rzykłudiem

*) Tut j zbliżyło się do jubilata dwóch jeg< siodsreci- s 
lęgów, składając na stole przed nim dwa albumy <1 »■i- iniku- 
dziesięciu fotografiami jego kolegów, uczniów i wicliiicieii : 
listów, od jego wielbicieli do komiteru wystósowanycn.

Przyp. autora,
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lEuych prtw; niektóre zmiany uznaliśmy za potrzebne 
w ustawie gimnućj.

„Oto będą zadania, nad któremi zechcecie się pa­
nowie zastanawiać. Urządzenie wewnętrzne kraju, po­
stanowienie porządku w nim, jest niezawodnie wielkićm 
i trudnćm, ale najważniejszym przedmiotem obrad na­
szych. Te wolno ci, których dziś używamy, chociaż do­
magamy się większych, nie są bez znaczenia 1 Mamy np. 
język polski w szkołach i urzędach. Na tych podstawach 
wiele zrobić możemy, byleśmy tylko umieli z nich ko­
rzystać.

„Te wszystkie wolności winniśmy NPanu, który 
raczył nam je udzielić. Z wdzięcznością więc wznie­
śmy okrzyk: Niech żyje cesarz i król nasz i Niech 
żyjel“

(Wszyscy posłowie powtarzają po trzykroć: Niech 
żyje!)

Zastępca namiestnika zaś zabrawszy głos po księciu 
w ten do izby przemówił sposób:

„Imieniem rządu mamy zaszczyt najuprzejmićj po­
witać wysokie zgromadzenie i proszę zarazem przyjąć 
zapewnienie, że rząd poczytuje sobie za miły obowiązek 
popierać czynności wysokiego zgromadzenia z wszelką 
gotowością i ułatwiać obrady wysokićj izby ile możności 
rzetelnie i skutecznie.

Z przedlożeń rządowych następujące złożone zostały 
do laski marszałkowskićj: 1) Projekt do ustawy ozna- 
czającćj termin do zgłaszania praw podlegających wy­
kupowi lub rezolucyi. 2) Projekt do ustawy normującćj 
kompetencyą co do praw zamiany gruntów dotyczących. 
3) Projekt do ustawy o tworzeniu i utrzymywaniu szkół 
ludowych, tudzież obowiązku uczęszczania do tychże. 4) 
Projekt do ustawy o stósunku prawnym stanu nauczy­
cielskiego szkół ludowych. 5) Projekt do ustawy zno­
szącej obowiązek uczenia się drugiego języka krajowego 
w szkołach ludowych i średnich. 6) Projekt do ustawy 
wzalędem postępowania na wypadek, jeśli poseł podpa- 
dnie kondemnacie. 7) Budżet funduszów indemnizacyj- 
nych na rok 1870 i 8) Budżet funduszu szkólnego na 
r. 1870.“

W końcu dodam, że p. Possinger przedstawił sej­
mowi komisarza rządowego w osobie radzcy namiestni­
ctwa p. Paulego i że marszałek powołał na sekretarzy 
pp. Józefa Szujskiego, Stanisława hr. Tarnowskiego, ks. 
Barewicza i Zborowskiego.

Łwóir, 16 września.
(Tj (Drugie posiedzenie.) Po odczytaniu pro­

tokółu z posiedzenia wczorajszego, odczytał sekretarz 
spis petycyi wniesionych- do sejmu. Między innemi są | 
petycye: Miasta Lwowa o zmianę ordynacyi wyborczćj; 
miasta Lwowa o poparcie wniesionćj do namiestnictwa 
prośby o odroczenie wyborów, wydziału rady powiatowćj 
Ltńcuckićj o reformę statutu rady szkólnćj; towarzystwa 
stenografów o zasiłek pieniężny w sumie 300 guldenów, 
wydziału powiatowego Dąbrowskiego o udzielenie władzy 
wykonawczćj radom powiatowym i o zaprowadzenie gmin 
zbiorowych; petycye o odpisanie podatków gminom 
dotkniętym chorobą pszenicy, i kilku mniejszego znacze­
nia petycyi.

Następnie odczytano pismo posła Chrzanowskiego, 
wystósowane do marszałka, w którćm ten poseł oświad­
cza, że składa swój mandat do rady państwa, bo jak­
kolwiek jest on tego przekonania, że sejm powinien wy­
słać znowu delegacyą do "Wiednia, on jednak dotychcza­
sowy mandat składa, aby sejm miał zupełną swobodę 
postanowienia. (Jeszcze więc tylko 18 delegatów nie 
złożyło mandaty.)

Odczytano dalćj ważny wniosek posła Zyblikiewicza. 
(Dosłowne brzmienie wniosku tego podaliśmy w Prze­
glądzie Politycznym niedzielnego numeru Dziennika. 
Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

Marszałek oświadczył, że wniosek ten po wydruko­
waniu, postawiony będzie na porządku dziennym.

Na porządku dziennym stało na pierwszćm miejscu 
„drugie czytanie“ wniosku wydziału co do § 11, 13 
i 25 ordynacyi wyborczćj. W rozprawach nad wnioskiem 
wydziału brali udział pp. Korzyndyk, Zbyszewski, Ko- 
czyński i Kowalski. Sprawozdawcą był Grocholski. 
Wniosek wydziału krajowego został ¡bez zmiany przyjęty 
w drugićm i trzecićm czytaniu. Ani dyskusya, ani sama

starożytnych cnót wzniecałeś w nich zapał do wszyst­
kiego, co szlachetne, a wżerami piękna kształciłeś po­
czucie wzniosłości. Ale czego przemilczeć nie mogę, 
jako rzeczy najgłówniejszćj, oto starałeś się w młodzież 
wpoić zamiłowanie do pracy, a wymagając jćj od 
nićj usilnie, przedewszystkićm sam przyświecałeś jćj 
swoim przykładem. Praca to postęp, a bez nićj 
zagłada; praca podstawą zdrowego spółeczeństwa, a w 
nićj nasza przyszłość.“ Następnie wypowiedziawszy 
uczucia wdzięczności w imieniu wszystkich dawniejszych 
pokoleń*), wdzięczności tych, którzy przez pracę po­
wstali, w ten sposób rzecz zakończył: „Jako wyraz tćj 
naszćj wdzięczności racz przyjąć podarek, który Ci tu 
niesiemy. Stypendium imienia Wannowskiego 
niech będzie wieczną Twych zasług pamiątką. Złoży- 
1 śmy fundusz, którego dochód przeznaczony na pomoc 
dla młodych filologów. Jeszcze on jest szczupły, lecz 
nie wątpię, że powiększonym zostanie. Ty, szanowny 
prifesorze, racz tych wskazywać, którym będzie miał 
być udzielanym. Twojćrn zaszczycony imieniem, będzie 
on bodźcem i zachętą dla stypendyatów, aby w Twe 
wstępowali ślady. Rozrządzaj nim w najdłuższe latał 
A my, Panowie i Koledzy, wznieśmy kielichy na cześć 
i zdrowie kochanego profesora.“ Huczne oklaski przy- 
wtórzyły łowom szanownego mówcy. Poczćm zbliżył 
się Edward hrabia Poniński z Wrześni i odczytał 
dokument, fundacyjny, wręczył jubilatowi szkatułkę sre­
brną z wyrytą na wieku datą dnia 16 września 
1869 roku, w którćj tenże dokument był złożony**). 
Brzmienie jego następujące:

Po kilkudziesięciu latach gorliwej i błogiemi 
skutkami uwieńczonćj pracy w gimnazyum tutej- 
szćm Maryi Magdaleny występuje prof. Wannowski 
z służby pubhczoćj i opuszcza Poznań i Whlkie 
Księstwo. Byli uczniowie i przyjaciele jego, prze­
jęci serdeczną wdzięcznością i głębokim szacun-

*) Ignacy hr. Bniński wraz z nieodżałowanym bratem 
swym «łanem zwiedzał gimnazyum poznańskie w latach 1832—37. 
(Przyp. autora).

**) Szanowny hr. Bniński, który tam, gdzie chodzi o speł­
nienie czynu szlachetnego i pięknego, zawsze jest między pierw­
szymi, darować nam raczy, iż, lubo znamy skromność jego i stro­
nienie oo pochwał publicznych, w interesie prawdy opowiemy tu 
pokrótce h-toryą tego stypendyum. Już w czerwcu kilku człon­
ków komitetu, między innymi i autor tego artykułu, wpadło na 
tę myśl. '■ le zaniechało jćj w skutek uwag innych członków, iż 
publiczność i tak już jest przeciążoną składkami. Były to czasy 
składek stypendyum Cegielskiego, na Sukiennice, trumnę Kazi­
mierza Wielkiego, syberyjskich wygnańców i kilku nieszczęśli­
wych rodakow. Hr. Bniński, otrzymawszy odezwę komitetu z pro­
śbą o współudział w uczczeniu p Wannowskiego, ośw ad<zył go­
towość sw< ję ofiarowania znacznej kwoty pieniężnćj, jeżeli komi­
tet tę myśl podejmie i w życie wprowadzić zeihce. Tak więc 
rzeczywiście i po prawdzie hr. Bnińskiemu należy- się zasługa 
przy wiedzenia myśli komitetu pierwotnej do skutku. (Przypisek

uchwalona ustawa, której charakter zresztą jest znany i 
ze sprawozdania, które wczoraj przesłałem, nie zajmą 
czytelników Dzienniki, dla tego ich tu nie przyta­
czam, nadmienię tylko, że sprawozdawca wyraził prze­
konanie, że ustawa nowa bezzwłocznie sankcyą otrzyma, 
tak że wybory lwowskie na podstawie tćj nowej ustawy 
będą mogły być przedsiębrane. Z tego powodu chciał 
także sprawozdawca, aby petycyą lwowskićj rady miej 
skićj, o poparcie prośby tćj rady, podanej do rządu

! o odroczenie rozpisanych na dzień 7 października wybo- 
I rów, złożyć ad acta. Oparł się temu Smolka. Poseł 

lwowski mą także nadzieję, że ustawa dziś u hwaloua 
bezzwłocznie sankcyą otrzyma, przyrzekł to bowiem re­
prezentant rządu, z uwagi jednak, że nadzieja ta za­
wieść może, więc wnosi, by ostatecznie sprawy petycyi 
miejskićj nie załatwiono, lecz żeby ją tylko cdroczono. 
W razie bowiem, gdyby sankcya w krótkim czasie nie 
nadeszła, będzie istotnie potrzeba prośbę miasta o od­
roczenie wyborów poprzeć u rządu. Wniosek Smolki 
został przyjęty.

Następnym przedmiotem porządku dziennego było 
„pierwsze czytanie“ sprawozdania z czynności wydziału 
krajowego. Nim sprawozdawca wydziału pan Kraiński głos 
zabrał, postawił Zyblikiewicz wniosek, aby uwolnić pana 
Kraińskiego od czytania obszernego sprawozdania, które 
stanowi tom cały i odesłać to sprawozdanie do wybrać 
się mającćj ktmisyi budżetowć’, gdyż sprawozdanie do­
tyczy głównie budżetu. Wniosek ten przyjęto.

Z kolei przystąpiono do „pierwszego czytania“ spra­
wozdania wydziału krajowego o projektowanej reorgani- 
zacyi instytutów technicznych we Lwowie i w Krakowie. 
Jako sprawozdawca zabrał głos z mównicy p. Pietruski. 
Ze sprawozdania tego dowiadujemy się, że wydział, stó- 
sowme do uchwały sejmowćj z 6 października 1868 r„ 
złożył komisyą, w którćj były reprezentowane zakłady 
naukowe krakowskie i lwowskie, a rezultat pracy tćj 
komisyi zbadawszy i przekonawszy się, że projekta przez 
nią wypracowane odpowiadają potrzebom kraju, przyjął 
za swoje i sejmowi przedkłada.

Na wniosek posła Czerkawskiego uchwalił sejm pro­
jekta te osobnćj z 9 członków złożonćj komisyi nau- 
kowćj oddać do zbadania i następnego wniesienia 
przez izbę.

Przystąpiono następnie do rugów. Sprawozdawcą 
wydziału był p. Kraiński. Wybory pana Tadeusza Wiś­
niewskiego z kuryi większych posiadłości obwodu żół-

i
kiewskiego, ks. Gabryela Krzyżanowskiego z kuryi 
mniejszych posiadłości okręgu buczaskiego, włościanina 
Włochowicza z okręgu grzymałowskiego, i ks. Halki 
z okręgu husiatyńskiego, uznano za ważne. Jedynie wy­
bór c. k. komisarza powiatowego p. Morawskiego z gmin 
wiejskich okręgu lubaczowskiego musiano uznać jako 
nieważny.

W końcu przystąpiono do wyboru komisyi petycyjnej 
z 12 członków.

Posiedzenie zamknął marszałek o godzinie trze- 
cićj z południa, zapowiadając następne na jutro rano 
o 10 godzinie.

JŁwócr, 16 września.
(T) Poseł Smolka wniosku swego znanego o co­

fnięcie uchwały z dnia 2 marca i odwołanie delegacyi 
nie postawił jeszcze w sejmie. Wniosek ten jest przy­
gotowany i jeżeli dotąd postawiony nie został, pochodzi 
ztąd, że jeszcze nie zebrał p. Smółka 15 podpisów po- 

\ Bełskich, bez których wniosek żaden do laski marszał- 
j kowskićj złożony być nie może.
I Natomiast wniesiono do laski marszałkowskićj dwa 
I inne wnioski do tćj samćj odnoszące się sprawy, a to 

wniosek posła Z) blikiewicza, który w sprawozdaniu 
z po-iedzenia dzisiejszego przytoczyłem, a który żąda 
komisyi wysadzonćj do sprawy rezolucyjnćj, i wniosek 
posła Chrzanowskiego, który żąda wprost, by sejm na 
nowo uchwalił rezolucyą zeszłoroczną.

Wniosek p. Chrzanowskiego nie został dziś odczy­
tany. Zdaniem bowiem marszałka jest on niejako we 
wniosku Zyblikiewicza zawarty, jutro jednak ma pan 
Chrzanowski z tego powodu interpelować marszałka 

, i żądać, by wniosek jego osobno był traktowany. Pan 
: Chrzanowski żąda, by rezolucyą ponownie uchwalono i 
1 we Wiedniu wniesiono, według regulaminu bowiem rady

kiem dla czcigodnego profesora, który światłą na­
uką i zacną prawością charakteru kształcił umysł 
i serce kilku pokoleń młodzieży naszćj, postano­
wili wieloletnie poświęcenie i zasługi jego około 
dobra publicznego trwałą uczcić pamięcią. Pra­
gnąc powszechne dlań uczucie czci i wdzięczności 
wyrazić w sposób szlachetnemu usposobieniu jego 
najwięcćj odpowiedni, a wysokićj zacności chara­
kteru jego najgodniejszy, postanowili utworzyć fun­
dusz naukowy, zaszczycony nazwiskiem jego. Fun­
dusz ten istnieć będzie pod nazwą stypendium 
imienia Augusta Wannowskiego i oddanym 
zostanie pod odrębny zarząd dyrekcyi Towarzystwa 
Naukowćj Pomocy I. K. M. Stypendium to pobie­
rać będzie uczeń gimnazyum ś. Maryi Magdaleny, 
odznaczający się szczególną zdatnością do nauk 
filologicznych i wzorowćm prowadzeniem. Prof. 
Wannowski będzie miał prawo przedstawiania kan­
dydatów do tego stypendium, lub wedle życzenia 
swego prawo wyboru z przedstawionych mu przez 
dyrekcyą T. N. P. kandydatów. Po śmierci jego 
prawo mianowania stypendyatów służyć będzie dy­
rekcyi Tow. N. P. I. K. M.

Po niejakim czasie odezwał się ks. Hebanowski, 
proboszcz lwówecki, także uczeń profesora, który przed 
27 laty za dyrekcyi ks. Prabuckiego był nauczycielem 
religii przy gimnazyum Maryi Magdaleny i regensem 
alumnatu, i w wypowiedzianej z pamięci i ze szczerym 
zapałem mowie dziękował jubilatowi w imieniu du­
chowieństwa, którego połowa prawie jest jego ucznia­
mi, za ieg0 siania, prace i nauki, ze szczególnym przy­
ciskiem ten fakt podnosząc, że, gdy niegdyś w gimna­
zyum Maryi Magd, nastały czasy obłędu, w których z ka­
tedry starano się zaszczepić w sercach młodzieży oboję­
tność ku świętćj wierze, a nawet niedowiarstwo i bez­
bożność, prof. Wannowski, trzymając się ściśle swego 
przedmiotu, w szkole i po za szkołą okazywał głęboką 
cześć dla kościoła katolickiego, jakkolwiek nie jest sy­
nem i członkiein jego.—I tę mowę czcigodnego kapłana 
rzęsistemi przyjęto oklaskami.

Tu zaraz nadmienimy, - że w końcu uczty zabrał 
głos współpracownik ks. Hebanowskiego w winnicy Pań- 
skićj, czcigodny ks. Tułodziecki, proboszcz z Miło­
sławia, i mówił o swych prywatnych, osobistych powo­
dach do najwyższćj dla solenizanta wdzięczności. Wró­
ciwszy z Królestwa po nieszczęśliwych bojach r. 1831, 
bez funduszów, bez pomocy, pozbawiony wszelkich środ­
ków, by pomyśleć o własnćj przyszłości’ oddalony z kilku 
instytutów, do których się o przyjęcie zgłaszał, znalazł 
w Wannowski,n ojca drugiego i opiekuna. On go bo­
wiem lekcyami prywatnemi, bezpłatnie dawanemi, przy­
sposobił do egzaminu abituryenckiego i sam do udziela­
nia takowych innych spowodował. „Czćm jestem, (rzekł

państwa nie mogą być przedmioty, w jednćj sesyi nie- 
załatwione, brane bez ponownego wniesienia pod obrady 
na sesyi następnćj.

Owóż te trzy wnioski charakteryzują trzy główne 
stronnictwa istniejące w sejmie i w kraju, a które w 
jednćj z mych korespondencyi już określiłem. Wniosek 
Smolki jest wyrazem stronnictwa najsłabszego choć naj­
głośniejszego, reprezentowanego przez towarzystwo na­
rodowo demokratyczne, nie mające w sejmie, prócz 
Smolki, podobno żadnego reprezentanta; wniosek Zybli­
kiewicza popiera stronnictwo klubu rczolucyonistów, re­
prezentowane w sejmie przez dziewięciu czy dziesięciu 
posłów;, z wnioskiem wreszcie posła Chrzanowskiego 
zgodzi się niewątpliwie większość sejmowa, reprezentu­
jąca dotychczas najumiarkowańsze a najliczniejsze stron­
nictwo narodowe w kraju.

Organem tego stronnictwa będzie wielki dziennik 
polityczny, który z dniem 1 października pocznie wy­
chodzić. Według obiegających pogłosek, są założycie­
lami tego dziennika pp. książę Jerzy Czartoryski, Wło­
dzimierz hr. Borkowski, Antoni hr. Golejewski, Agenor 
hr. Gołuchowski, baron Romauken, dr. Ziemiałkowski, 
Polanowski i kilku jeszcze zamożniejszych obywateli. 
Redakcyą tego dziennika obejmuje jeden z najzdolniej­
szych tutejszych publicystów. Kto w nieobecności pp. 
Gołuchowskiego i Ziemiałkowskiego w sejmie będzie 
tam strornictwa tego kierownikiem, dotąd niewiadomo. 
Natomiast jedno z tutejszych młodszych pism politycz­
nych ma już wkrótce ustać.

W edług doniesień z T rnowa są wszelkie widoki, że 
w gminach wiejskich okręgu Tarnowskiego obrany zo­
stanie dnia 30 bm. br. Gołuchowski posłem w miejsce 
Pawła ks. Sanguszki, który złożył mandat a dnia 1 pa­
ździernika p. Ziemiałkowski w kuryi większych posia­
dłości w miejsce p. Starowiejskiego.

Przybył tu dziś minister wojny, jenerał Kuhn, zwie­
dziwszy fortyfikacye krakowskie i jarosławskie. Ma tu 
przybyć także arcyksiążę Albrecht. Domyśleć się ła­
two, jak komentują tę przejażdżkę inspekcyjną ministra ! 
wojny.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył fizykowi powiatowemu dr. Beeck w Pr. Hol­

landzie nadać tytuł radzcy zdrowia.

PRUSY.
* Berlin, 19 września. Ponieważ sejm na pewne 

w dniu 4 października się zbierze, przeto po raz pierw­
szy od dawnego c?asu dana jest sposobność ustanowienia 
budżetu na rok 1870 tak wcześnie, że już 31 grudnia 
1869 roku będzie mógł być ogłoszony. Po odciągnię­
ciu bowiem feryi Bożego Narodzenia pozostanie sejmowi 
zawsze jeszcze 2’/2 miesiąca do obrad nad budżetem, 
co zupełnie wystarcza na gruntowne zbadanie tegoż.

W ostatnim zeszycie „Annalen des Nordddtutscben 
Bundes“ ogłasza doktor H. Hirth zestawienie rzeczy­
wistych rezultatów pruskiéj administracyi skarbowćj od 
roku 1849 do 1867. Zestawienie to opracowane jest na 
podstawie ogólnych rachunków, zrewidowanych przez 
najwyższą izbę obrachunkową — z wyjątkiem lat 1866 
i 1867, do których użył autor tymczasowych dowodów 
ministra skarbu. Z zajmującego wykazu dochodów 
i rozchodów wykazuje się, że monarchia pruska w daw­
niejszym składzie wydała w owych dziewiętnastu latach 
2854 miliony talarów, a mianowicie w przecięciu w la­
tach 1849—54 rocznie po 116 milionów, w latach 1855 
—1858 rocznie po 134 miliony, 1859—1863 po 156 
milionów, 1864—1865 (wojna z Danią) po 174 miliony, 
1866—1867 (niemiecka wojna) po 245 milionów. Podług 
innego wykazu właściwych wydatków na administracją 
państwa pokazuje się, że te zwiększyły się od roku 
1852 do 1867 z 65 na 102 miliony rocznie, mianowicie 
wydatki na marynarkę z '/2 miliona na 8’/2 miliona, 
na wojsko z 28 na 45'/2 miliona, na ministerstwo 
handlu z 8 na ll'/4 miliona, na ministerstwo spra­
wiedliwości z 10’/2 na 13'Ą miliony, na ministerstwo 
spraw wewnętrznych z 4 '/2 na 6'Ą miliona, na mini­
sterstwo wyznań z 4 na 5'/3 miliona itd. Dług pań­
stwa wynosił w końcu 1820 roku 218 milionów, w końcu

mówca), tćm jestem jedynie za sprawą i staraniem prof. 
Wannowskiego. Dla tego, Panowie, wnoszę ten toast 
dziękczynny.“ Chętnie tu na tćm miejscu poświadczamy, 
iż takie wyznanie, w tak licznćm zgromadzeniu uczy­
nione, nie mniejszy zaszczyt przynosi czcigodnemu mó­
wcy, jak uroczystującemu jubilatowi.

Powstał nareszcie czcigodny jubilat, by trzem pierw­
szym mówcom odpowiedzieć: „Rozmaite są drogi i za­
wody, któremi człowiek dorabia się sławy. Albo dąży 
do nićj w zawodzie politycznym, albo piórem i dziełami 
geniuszu o nią się ubiega, albo tworząc nieśmiertelne 
dzieła sztuki takową sobie zdobywa. Ja, Panowie, czło­
wiek zwyczajny, zdolności nie przechodzących poziomu 
mierności, napróżno rozglądam się w długich życia mego 
latach, by dostrzedz, przeniknąć i odgadnąć, czćm i jak 
mógłem sobie zasłużyć na tyle przywiązania, tyle sza­
cunku, tyle pochwał. Prac moich literackich wartość 
sam wpływ czasu zniżył. Nauka dalćj olbrzymim kro­
kiem postąpiła. Z natury swojći zawód mój cichy jest 
i skromny; owoce starań i działalności tego zawodu nie 
błyszczą i nie wpadają w oczy. I czćmźe tedy, po­
wtarzam, mógłem sobie zasłużyć na tyle objawów mi­
łości, czci i rzetelnego poważania? Chyba tylko przez 
szczere przywiązanie do młodzieży kraju 
tego (huczne oklaski!), które mnie nigdy nie opuszczało 
i we wszystkich pracach, trudach i mozołach moich 
krzepiło mnie i ożywiało. Uznanie przez zwierzchność 
krajową jakichkolwiek zasług moich powinno mieć dla 
urzędnika i ma tćż dla mnie wysoką wartość, aczkolwiek 
dla człowieka, już jedną nogą w grobie stojącego z wzro­
kiem na tam ten świat zwróconym, zawsze mnićj lub 
więcćj będzie obojętnćm. Ale to dzieło, którćm pamięć 
moję utrwalić zamyślacie, zespolenie imienia mego 
z imieniem nieśmiertelućm Marcinkowskiego, to jest, co 
mnie rozczula, rozrzewnia, do żywego porusza, i za co 
wdzięczność dla Was poniosę ćo grobu.“

Taką mnićj więcćj była treść słów (cytujemy bo­
wiem z pamięci), jakiemi się zasłużony weteran pdezwał. 
Grzmot oklasków i okrzyków „niech żyje Wan­
nowski!“ przerywał i przygłuszał jego mowę. Wszyscy 
do żywego poruszeni tą prostotą i skromnością, stano­
wiącą najcenniejszy klejnot w koronie zalet jego — 
niejedni z łzami rozczulenia w oczach, wrócili na miejsca, 
z których byli powstali, by lepićj słyszeć i nic nie uro­
nić z tego, co powiedział.

Tymczasem zaczęły nadchodzić jeden po drugim te­
legramy z dalekich stron od przyjaciół, wielbicieli i ucz­
niów. X. Zenkteller, dziekan kolegiaty, powstawszy, ; 
w głos odczytał nadeszły co dopiero z Ostrowa telegram i 
pana radzcy szkólnego i rejencyjuego Milewskiego, | 
który, jak o tćm przed kilku dniami nadmieniliśmy, I 
w gimnazyum ostrowskićm przewodniczył popisowi abi- t 
turyentów". Pan radzca Milewski, uczeń jubilata w la- 1

1867 r. 286'/2 miliona; ponieważ w tćj sumie mieści się 
102'Ą miliona długu kolei żelaznych, przeto dług cią­
żący na państwie zmniejszył się w rzeczywistości o 33%
miiiona talarów.

Menewry jesienne pierwszego korpusu armii zckoń­
czyły się wczoraj. Najjaśniejszy Pan, zjadłszy obiad, 
u hrabiego Dohna-Schlobitten, wyjechał nadzwyczajnym 
pociąg om kolei żelaznćj na Elbląg, Tczew, Bydgoszczy, 
Krzyż, Kistrzyn do Berlina, dokąd przybył zaraz po go­
dzinie 12 w nocy. W towarzystwie króla znajdował się 
książę następca tronu, księżna następczyni tronu, książę 
Karol, którzy zaraz dalćj odjechali do Poczdamu. Or­
szak królewski składał się z nadkoniuszego hrabiego 
Pücklera, jenerałów Podbielskiego, Kameckego, Oberni- 
tza, Tresckowa, adjutantów przybocznych Steinacckera, 
Lucadou. hrabiego Lehndorlfa, księcia Autoniego Radzi­
wiłła i Altena, lekarza przybocznego doktora Lauera, 
tajnego radzcy dworskiego Borcka, koniuszego Rancha, 
pełnomocników wojskowych, «zagranicznych oficerów itd. 
Na dworcu kolei żelaznćj witali króla: gubernator Ber­
lina hrabia Waldersee, komendant miast , hrabia Bismarck 
Bohlen, prezes policyi Wurmb itd. — Książę następca 
tronu saskiego przejeżdżał juź tu wczoraj, udając sio do 
Drezna.

Prezes urzędu kanclerza związkowego, rzeczywisty 
radzca stanu Delbrück, powrócił do Berlina.

Wczorajszą Vossische Ztg i Staatsbürger 
Z tg zabrała polieya. Vossische Ztg zabrano pra­
wdopodobnie z powodu wstępnego artykułu, w którym 
utrzymuje, że większa część członków Związku półno- 
cno-niemieckiego, tudzież nowe prowineye pruskie życzą 
jSobie wystąpić z Związku głównie z powodu Systeme, 
panującego w admistracyi wyznań, wychowania i spraw 
wewnętrznych.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 16 września. „W kilku dziennikach - 

pisze Presse, — jest mowa o cesarskim „„manife­
ście, dotyczącym kwestyi konstytucyjnćj, o cesarskićm 
orędziu do sejmów czeskiego i galicyjskiego“ w którćm 
reprezentacjom tym krajowym zapewnione być mają 
wszystkie w granicach konstytucyi możebne koncesye, 
W pogłosce tćj nie możemy widzieć nic innego jak 
czczy wymysł ubogich w materyał korespondentów; 
w oczy bijące wewnętrzne przyczyny przemawiają prze- 
eiw jćj wiarogodności.

„W państwach konstytucyjnych zwykła korona wten­
czas dopiero wstępować w akcyą, gdy ma usankeyono- 
wać wnioski, które powołane do tego przez konstvtu- 
cyą czynniki przygotowały. Podobnych zaś, na legalnćj 
konstytucyjnćj drodze przygotowanych praw we wzglę­
dzie nowego porządku rzeczy w Czechach i Galicyi nie 
przedłożono, jak wiadomo, do tćj godziny. Udzielenie 
przeto za pomocą cesarskiego do sejmów w Pradze 
i Lwowie orędzia „„wszystkich w obrębie konstytucyi 
możebnych tylko końce¿yi““ byłoby w obecnćj chwili 
ledwo czćmś innćm jak lekkim zakusem do zamacha 
stanu. Ze takowy nie jest w planie, nie może być za­
mierzony, za to ręczy ministerstwo, które, wyszedłszy 
z większości parlamentarnćj, przeprowadzało zawsze 
wiernie i sumiennie postanowienia konstytucyi i wolę 
władz konstytucyjnych, za to ręczy zadokumentowany 
dość często konstytucjonalizm monarchy.

„Wspomniane wzwyż pogłoski nie mogą być niczćm 
innćm jak czczemi wymysłami. Toż samo rozumie się 
zapewne o kolportowanćj w ostatnich dniach wiadomo­
ści, że przy niedalekićm zagajeniu galicyjskiego sejmu 
krajowego spodziewać się należy odpowiedzi ua wspo­
minany często adres sejmowy, który na ostatnićj uchwa­
lony został sesyi. I ta pogłoska nie ma żadnego pra­
wdopodobieństwa i jest bezwątpienia bezpodstawną.

„Jakiż bowiem sens i jakąż wartość miałaby tak 
opóźniona odpowiedź na adres, którego treść meryto­
ryczna dawno prześcignioną została przez nowe wy­
padki i na który nikt odpowiedzi się nie spodziewa? 
Przypuszczenie, pod jakićm swego czasu adres we Lwo­
wie uchwalonym został, tj. podróż pary cesarskićj do 
Galicyi, upadło. Przyjmować jedynie zaręczenia lojal­
ności i przywiązania do domu cesarskiego, jakie adres 
wyraża, nie wdając się w istotną treść jego, byłoby — 
naszćm przynajmniej zdaniem — ledwo godnćm korony.

tach 1831—37, w następnych słowach przesłał swe ser" 
deczne życzenia:

„Praeceptorem dilectissim um, colle- 
gam amicissimum, virum denique de re­
pu bl ica 1 i teraria, quod cognitum habe- 
mus, meritissimum, salvere jubet. Dr. 
Milewski cum Ludovico filio.“

Pan dr. Wituski zaś, profesor matematyki i czło­
nek komisyi egzaminacyjńćj przy gimnazyum Maryi Ma­
gdaleny, zakomunikował zgromadzeniu polski telegram, 
nadeszły w tćj chwili z Warszawy od profesorów uni­
wersytetu warszawskiego:

Cześć i serdeczne pozdrowienie kochanemu pro­
fesorowi Wannowskiemu od jego uczniów, kole­
gów i przyjaciół: Przyborowskiego, Węcłewskiego 
i Wolfram a. * *)

Wspomnieć należy, że w czasie uczty pani hrabina 
z Łąckich Ignacowa Bnińska, która wraz z gronem in­
nych dam znajdowała się na chórku sali bazarowćj, przy­
słała jubilatowi wielki i piękny bukiet.

Zabrał następnie gło3 pan Brennecke, dyrektor 
tutejszćj szkoły realnćj w języku niemieckim mnićj wię­
cćj w ten sposób: „Panowie! Serce się mimowolnie 
rozrzewnia, dusza unosi, kiedy patrzę na to, jak Po­
lacy umieją uznać i uczcić prace i zasługi na­
ucz ycielą! (Rzęsiste brawa i oklaski.) Już w pośród 
Was bawię i pracuję od lat kilkunastu, od samego po­
wstania szkoły, którćj mam zaszczyt być naczelnikiem, 
i zaręczam' wam najuroczyścićj Panowie, iż i ja, i cale 
grono nauczycieli pod mym sterem pracujących najgłębszym 
szacunkiem przejęci ku żegnającemu nas jubilatowi, za­
patrywaliśmy się naiń jako na ze wszech miar godny naśla­
dowania ‘wzór wytrwałości, nieznużonćj pracowitości, 
i poświęcenia się żarliwego dla dobra poruczonćj jego 
opiece młodzieży. Odebrawszy z jednćj strony od komi­
tetu urządzającego pochlebne wezwanie przemówienia 
w tćm świetnćm zgromadzeniu, z drugićj zaszczytne 
zlecenie niemieckich rodziców, uiszczam się obecnie 
z niego, wyrażając niewygasłe uczucia wdzięczności, tak 
moje osobiste, (i mój bowiem syn był uczniem profe­
sora Wannowskiego) jak moich współplemieńców za 
starania, prace i trudy przez niego podejmowane

*1 Prócz tego nadeszły telegramy, nie publikowane na 
sali: 1) z Łobżenicy od uczniów z ostatnich czasów pp. Pyszki, 
Glimkiewicza i X. Hassa (Doctriuam atąue merita tua, praeceptor 
dilectissime, hoc die festo piis gratisque animis praedicami” )
Od szanownego kolegium nauczycielskiego w Ostro* ■ także ła­
ciński, którego dla rozciągłości jego i br. ku miejsc* Jasłownie 
przytoczyć nie możemy. 3) Od pana Władysławą Szułdrzys-kiego 
z Siernik także łacińskie, serdeczne pozdrowienie, i) Od pana 
Ludwika Thiela, izecznika z Gostynia. 5) Od sędzieg«. Siuar.ur- 
skiego, ks Sadowskiego i Kiedrowskmgo z Międzychodu, b) od 
pp. kandydatów filozofii Krenza i Lindnera ze Sro','. Ostatnio 
dwa po polsku. Przyp. autora.



a
Leo? i ministerstwo nie ma zapewne z swój strony ża­
dnego powodu do objawu wyprzedzającego obrady* sej­
mu krajowego. Rząd stósunek swój do adresu sejmu 
galicyjskiego nie tylko przy sposobności debat adreso­
wych przez komisarza sejmowego, lecz specyalnie także 
przy obradach wydziału konstytucyjnego izby poselskićj 
jasno i otwarcie wyłożył, gdy dyskutowano nad rezolu- 
cyą galicyjską. Obecnie byłoby ponowienie tego objawu 
led co na czasie; dozwolić należy, aby rzeczy w galicyj­
skim sejmie rozwinęły się swobodnie i ograniczyć _ się 
w ob c nich tymczasowo na zawarowaniu stanowiska 
konstytucyjnego.

Jony zaś objaw ministerstwa byłby na czasie: krót­
kie i pojętne odparcie insynuacyi, jakich wymagają te­
raz od rządu we względzie czeskićj i polskićj opozycyi. 
Stronnictwo konstytucyjne w 17 sejmach krajowych Au­
stryi miałoby przecież zdaniem naszćm słuszne do tego 
prawo, aby w kwestyi tćj głównćj i kapitalnćj nie tylko 
argumentami zdrowego rozsądku ludzkiego lecz także 
stanowczóm oświadczeniem rządu uspokojone zostało.“

Za cokolwiesby artykuł powyższy uważać chciano, 
czy za objaw usposobienia obecnego rządu przedlitaw- 
skiego w «hec opozycyi sejmowćj gaiicyjskićj i czeskićj 
— a wiadomo, że Presse odbiera inspiracye od obe­
cnego ministra spraw wewnętrznych — czy tśż tylko 
po prostu za objaw samego dziennika, — w każdym razie 
zasługuje on na baczną w obecnych okolicznościach 
uwagę.

Reprezentanci miasta Sissek w Pograniczu 
wojskowćm.wyrazili ministrowi wojny baronowi Kuhn 
telegrafem życzenie, aby gmina jcjj nje została odłą­
czoną, od związku z Pograniczem, dopóki w Króacyi 
istnieć nie będą stosunki prawdziwe konstytucyjne. 
Oświadczają oni, że gmina rzeczona głębokim smutkiem 
przejętą została z powodu, że bez zapytania się jćj pra­
wnych reprezentantów zapaść ma decyZya we względzie 
jej przyszłości. Jeżeli wyższe względy państwowe znie­
woliły cesarza do rozwiązania Pogranicza wojskowego 
to i gmina Sissek podda się najwyższemu rozporządze­
niu, prosi jednakże, aby uczyniono przynajmniej zadość 
jćj życzeniu i nie prędzćj wcielono ją do kraju sąsiedz­
kiego jak inne obwody graniczne.

Jak z Pesztu doWanderera telegrafują, jest no- 
minacya hrabiego Pechy na ministra stanowczo posta­
nowioną i niebawem ogłoszoną zostanie.

Długi szereg kongresów uczonych, jakie w osta­
tnich tygodniach zbierały się w najrozmaitszych miej­
scach, uzupełniony został zgromadzeniem astronomów 
i międzynarodowym kongresem aptekarzów, które od 
dni kilku obradują w Wiedriu. Prezesem pierwszego 
wybrany został Moskal Struwe, dyrektor obserwatoryum 
astronomicznego w Połtawie. Na miejsce przyszłego 
zebrania obrano Stuttgart.

Telegramy.
Wiedeń, 18 września. Wiener Zeitung ogłasza 

w części urzędowćj okólnik ministra spraw wewnętrznych 
do namiestników względem przeprowadzenia uchwał sej­
mowych, dotyczących bezpośrednich wyborów do sejmu. 
Tenże ¡ lennik ogłasza także wystósowane do cesarza 
pismo arcyksięcia Albrechta, dotyczące ofiarowanych 
110,000 guldenów jako pierwszy kapitał zakładowy na 
fundusz pożyczkowy dla niezamożnych oficerów; dalsze 
kł.dki oczekiwane. Cesarskie postanowienie potwier­

dziło odnośne statuta.
Madryt, 17 września. Widoki kandydatury księcia 

genueńskiego, któremu ma być dodana do boku rada 
rejencyjna złożona z księcia Montpensier, Serrany i Ri- 
very, coraz są pomyślniejsze.

Maóę t, 18 września. Kandydatura księcia genueń­
skiego zyskuje coraz więcćj zwolenników tak pomiędzy 
progresystami jak demokratami. — Dziennik urzędowy 
ogłosi jutro dekret, zaprowadzający wolność wyznań na 
wyspie Kubie.

St. Galica, 19 września. Książę rumuński, przybyły 
na zamek Weinburg, zamyśla tam zabawić do 29 m. b. 
a następnie na Badenią udać się do Paryża.

Bukareszt, 17 września. Senat przyjął jednogłośnie 
kontingens 7000 żołnierza, nową ordynacyą gminną 
i inne projekta do prawa, przyjęte już przez izbę de­
putowanych. Sesya we wtorek zamkniętą zostanie.

w kształceniu naszćj młodzieży. Zaiste, jeśli z czego 
dumny jestem, Panowie, to z tego, że zrządzenie losu, 
czy Opatrzności wola postawiła mnie na czele zakładu, 
zwiedzanego w równćj części przez młodzież polską
i niemiecką.“

Trudno opisać zapał i uniesienie, jakie ta mowa za­
cnego dyrektora we wszystkich obecnych wywołała. Nie 
można było nastroju dusz i umysłów do wyższego wznieść 
stopnia. Trzeba było coś powiedzieć takiego, coby nie 
ubliżając i nie uwłaczając solenności zebrania, rozwese­
liło i zabawiło zgromadzonych & jednak w związku było 
z uroczystością. Z tego zadania z przedziwną" zręczno­
ścią wywiązał się pan rektor Hensel, nauczyciel przy 
żeńskićj wyższćj szkole Ludwiki, wygłosiwszy z wyborną 
mimiką i deklamacyą humorystyczny wierszyk, którego 
treścią wspomnienia szkólne z roku 1833. Nie lada to 
zadanie oddać w przekładzie niezrównany humór tego 
dowcipem zaprawnego utworu; koloryt blednieje w tłó- 
maczeniu. Tuszymy sobie, że którakolwiek z niemiec­
kich gazet poda go w oryginale. „Towarzysze mili, (za­
czął! deklamator) Sekunda prosi o głos, ale sekunda, 
która onego czasu kwintą się zwała. Ośm lustrów 
odtąd minęło. Młodość uleciała niepowrotnie, a niejeden 
z uczniów kwinty ówczesnćj dziś wnuki na łonie pia­
stuje. Pozwólcie wznowić wspomnienia tych czasów tak 
dla nas drogich, tćm droższych zwłaszcza, gdy śron 
głowy przyprószy. Jeszcze ku wspaniałćj farze dotych­
czas poczerniałym frontem zwraca się liceum. Witajcie 
znane mury i okna, ale gdzież wchodowa brama?*) 
Gdzież się brama podziała wiodąca w gmachu dziedzi­
niec? Z klasy po prawćj stronie mieszczącćj się jakież 
mnie to głosy dochodzą? Stary Ścigalski’) rzępoli na 
skrzypcach i wprawia chłopców drużynę, by się popisać 
umiała panem Twardowskim.2) p0 lewój widzę „po­
koik/ !) w nim groźnego Stoca4) i Buchowskiego.5) 
Przed drzwiami drwa rąbie Michałowski,6) by chłopaki 
przecież nie pomarzły. A ty, srogi karcerze, czemuż 
na mnie tv>ćm zakratowanćm okiem tak złowrogo spo­
glądasz? Ciarki mnie przechodzą, uciekam; oj dałeś ty 
mi się raz we znaki. Pędzę na wschody, w dwie 
przeciwne strony wiodące; wśród nich przy ścianie 
wisi dzwonek !), niekiedy za długo milczący.. Przy 
nim Szaal,8) stary maruda zrzędzi na nas: Panowie,

*) Tyczy się Uzebud°^an'a dawniejszego gmachu gimna- 
»yalnego na mieszkania prywatne dla lokatorów

’) Nauczyciel * .owych czasach, umarł później
¿ako dyrektor orkiestry katedralnej w Gnieźnie. s) Znana ballada 
v c - icza, ułożona _ _ : J głosy przez Ścig»lskie,go i od-

wana kilkakrotnie na POD/ęch PubliC2uvch nrzv zakończeniu■na nnni-ont, ? Przez öClgltlSKiegO 1 ou 
nazywali ut'7wUb-icz,7cl3 Przf zakończeniu 

-cosci. -) nr7„jIUowie izbę, gdzie się cod/ien-st Tak

Wiesbaden, 19 września. Zgromadzenie stronnictwa 
postępowego, w którem wszyscy członkowie tegoż na- 
sawsey wzięli udział, odbyło się dzisiaj w wzorowym po­
rządku. Socyalnych demokratów nie przypuszczono.

Paryż, 19 września. Książę Metternich, zjechawszy 
się z hr. Beustem w Strassburgu, przybył tu znowu dzi­
siaj. Wiadomość o zamierzonćj hr. Beusta podróży do 
St. Cloud jest nieprawdziwą.

Londyn, 19 września. Telegram Ti mes a z Fila­
delfii z 19 bm. donosi: Jenerał Siekłeś zatelegrafował do 
Waszyngtonu, że propozycya Unii względem Kuby ogól­
ne przeciw Ameryce wywołuje nieukontentowanie i przez 
gabinet hiszpański odrzuconą została. Poseł Unii mnie­
ma, że Hiszpania na podstawie sprzedaży Kuby nigdy 
się nie wda w układy i że w tćm liczyć może na po­
moc Austryi i Francyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* 20 września. Zasłużony nasz księgarz i na­

kładca pan J. K. ŻupańSKl nowym, bolesnym został dotknięty 
ciosem. Postradawszy w przeciągu kilku ostatnich lat dwoje 
dziatek, świeżo zaś teścia, który z Warszawy przybył do Pozna­
nia, by w domu córki p zepędzić resztki pracowitego żywota, 
stracił wczoraj rano po kilkugodzinnej zaledwie słabości siostrę, 
ś. p. Zofię Zu pańską, która od lat wielu nieodstępną była mu i 
towarzyszką. Współczucie obywateli oby było ulgą panu Żupań- 
skiemu w ciężkiej jego żałobie.

* iPsMEsaRii, 20 września. W tój chwili odbieramy od 
korespondenta naszego z nad Wełny nader pomyślne doniesienie, 
że gimnazyum katoliokie w Wągrówcu reskryptem królewskim 
z 18 z. m. zatwierdzone zostiło, o czem Naczelny Prezes pan 
hr. Koenig8marck na dniu onegdajszym pospieszył magistrat mia­
sta Wągrowca zawiadom-ć.

— * Ostatni - walne posiedzenie zjazdu lekarzy 1 przy­
rodników w Krakowie, o którem bliższe szczegóły podamy ju­
tro, odbyło się w sobotę. Uchwalono na niem, przychylając się 
do wniosku dr. Kaczorowskiego, by zjazd w roku przyszłym 
miał miejsce w Poznaniu. Następnie obrało zgromadzenie 
prezesem przyszłego zjazdu szanownego lekarza naszego, dr. 
Mateckiego a sekretarzem dr. Mizerskiego.

— *. Znakomity nasz ziomek J. I. Kraszewski przy­
był wczoraj do miasta naszego, które wszakże już dziś znów 
opuścit.

— * Na obecnych rokacb sądu przysięgłych, które się 
w naszem mieście w zeszły poniedziałek pod przewodnictwem 
dyrektora sądu powiatowego Gottschewskiego z Leszna rozpo­
częły, rozpoznawane były, jak już donosiliśmy, z wyjątkiem 
dwóch,, wyłącznie sprawy o złodziejstwa, z mniejszą lub większą 
śmiałością wykonywane, które na obszerniejszą wzmiankę nie za­
sługują. Jedna z owych dwóch bardziej zajmujących spraw to- 
CS*ai si® dnia 17 m- Prz?ciwko Michałowi Sterczale z Bole- 
chówka o rozmyślne krzywoprzysięstwo. Treść oskarżenia jest 
następująca: Około św. Michała 1867 r. kupił oskarżony w po­
mieszkaniu swojem od wędrującego zegarmistrza Herrmanna Bi- 
scnoBa z Poznania drewniany zegar ścienny za 1 tąl. 10 sgr.

n.’? ...tego 1868 r. s-o tkał Sterczała Bischoffa na żwirowce 
owinskiej i prosił go, ażeby przyszedł do jego mieszkania celem

) mienienia dawniśj kupionego zegaru na inny. Bischoff też 
przybył w ten sam dzień pod wieczór do oskarżonego, gdzie się

na zegary w ten sposób, że Bischoff odebrał stary zegar ; 
_a. n>n ^°Yy’ }ePszy> w wartości 3 tal., tak że oskarżony miał i

aC1 i - i sSr- w przeciągu czterech tygodni. Ponie­
waż ¡sterczała jednakże w oznaczouym czasie nie zapłacił umó- 
nnwiJt 8U r'7’ Prze^° Bischoff zaskarżył go i jego żonę w sądzie 
Piłatowym poznańskim. Oskarżony przysiągł, że ani on, ani 

zo“a,,n’e Przyobi cali Bischoffowi dopłacić owych 10 zło- 
ycn polskich, w skutek czego powód oddalony b,ł ze skargą, 

lęitiiiino, że Bischoff w terminie audyencyjnym depozycyą swa
pierwiastkową przysięgą stwierdził, dla braku innych dowodów 
sędziowie przysięgli uznali Sterczałę niewinnym krzywoprzy­
sięstwa. -

— * W tutejszem gimnazyum protestanckiem Fryderyka 
Wilhelma odbył się w zeszły piątek egzamin ustny abituryen- 
tów pod przewodnictwem radzcy szkolnego i rejencyjnego pana 
doktora Mehringa. Do egzaminu dojrzałości zgłosiło się w ogó:e 
11 prymanerów; z tych jednego uwolniono od egzaminu uätnego 
z powodu dobrych prac piśmiennych, a i 10 pozostałych uznano 
po egzaminie ustnym za zdatnych do słuchania wykładów na 
uniwersytecie.

— * Pewnemu lekarzowi z Księstwa zakazano w drodze 
administracyjnej wykonywanie praktyki lekarskiej Przez pięć 
lat wstrzymał się ów lekarz od leczenia, po tym jednakże czasie 
rozpoczął na nowo pr< ktykę, w skutek czego skazany został jako 
nieuprawniony do leczenia na 50 talarów grzywien. Przeciwko 
temu wyrokowi zaniósł skazany rekurs, tnierdząc, że odsądzenie 
od niewykonywania praktyki najdłużćj lat pięć trwać może. Naj­
wyższy atoli trybunał odrzucił wnioS' k o uznanie wyroku za nie­
ważny, jak donosi berlińska Volks Z tg, wychodząc z tój zasady, 
że to maximum kary jedynie przy sądowym wyroku zastósowanem

do klasyI Wannowskiego słychać kroki. Tego lekcya
nie dłuży nam się. Jak Ty nas zapędzałeś do Homera, 
pamiętamy jeszcze po dziś dzień. Ciebie kochał Nie­
miec, Polak dla Twćj zacności, prawości, a nikt na tćm 
nie stracił, że był Twym uczniem. Żegnasz nas, Bóg 
z Tobą. Serce nasze za Tobą pobieży. Dalćjże towa­
rzysze, wznieście puhary. Spełnijcie zdrowie pocz­
ciwca !“

Wierszyk ten, w oryginale szczególny urok mający 
dla tych, którzy pamiętają owe czasy, zwiedzali wtedy 
szkołę i zrozumieli jego alluzye (a tych garstka nie bę­
dzie jeszcze zbyt liczną), z żywą wdzięcznością i szcze­
rym, kdkakrotnym przyjęty został oklaskiem.

Więc po raz wtóry powstał jubilat i zwróciwszy się 
do dyrektora Brenneckego, zapewnił go o głękokićj 
czci, którą zawsze czuł dla „wielkiego narodu niemiec­
kiego,“ jego cnót i zalet, jego poetów i koryfeuszów 
umiejętności. Wspomniał o słodyczy i przyjemności, 
jakićj doznawał za dawniejszych, szczęśliwszych dla sie­
bie czasów (przed niepowetowaną stratą zacnćj życia 
towarzyszki) w obcowaniu z rodzinami niemieckiemu 

tych niestety niejedna przez tak długi przeciąg czasu 
SZpIBar?a’ jednćj nieubłagana śmierć znaGzne
za te hi P?Czyn^a‘ Prosił w końcu, ażeby p. Brennecke 
zecheiuł u szcz^liwe chwile uczuć wdzięczności jego

Po h Ć tłdinaczem.
z Ułano:yar<5tk-ĆJ Przerwie pan Józef Chosłowski 
jublata. ' P^J,mi,eui,i wdzięcznych ojców pożegnał 
objawów najrzetti —ł’ -’ako tylokrotnie był świadkiem 
nia młodzieży d0 “leJszśj miłości i szczerego przywiąza- 
lat, rzekł mówca S°dneg0, Profesora. „Czterdzieści 
profesorze. Znasz ®Wyw«ałeś t§ młodzież’ szanowny
rzadko kto, z tak dhEt0 naJlePIŚU znasz Jak 
świadectwo prawdzie, a Przestawania. Zdaj
młodzież, jakkolwiek krewka, l-tT i“/ i ^łamże ta 
szlachetne porywy, umie, że (ak n *• ^ekkomy^naiz 
stynktowo, umie odgadnąć, kto jójPhT*11’ Przecz^ in' kocha i jhj dobra ptagal wAK?noT.’

I na te pokolenia. One bjd« żj«,m1 pe“ nnisi Wł'St“''iW 8°ble “»“¿i

Por?waPj°ącnćiÓiSkle’ jak° da;nieJszyffi- Unoszącćj,

h2 “"STA“’“. -i«, “e! p“:
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aZw ’ P6/nym wieku’ wysłużywszy sobie emeryturę. przypiskj

być musi, natomiast dla władz administracyjnych nie ma ono naj­
mniejszego znaczenia. ‘

■ « “*Jaruga połowa uczniów gimnazyum tutejszego św. Ma­
ryi Magdaleny przystępowała wczoraj do komunii ŚwlęićJ, po 
poprzedniem oczyszczeniu się w sobotę z grzechów przez spo­
wiedź. «JW. ksiądz biskup Stefanowicz udzielił kilkudziesięciu 
uczniom gimnazyaluym świętego sakramentu bierzmowania.

Onegdaj Zabrano w tutejszych księgarniach kilka 
egzemplarzy broszury: „Die Krakauer Nonne und andere Klo- 
stergeschichten von L. d’Innocent“, z którój kilka już wyszło wy­
dań w Lipsku u Mindego. Konfiskata ta nastąpiła na zasadzie 
wyro u sądn karnego w Dyseldorfie z dnia 23 sierpnia rb.

W 2eszv. czwartek i piątek sprzedawano na placu
we SowiHenP"tb * l-M5 llCyt?c™ odstawione konie wojsko- 

• 'av?e 75 kon’ od artyleryi, 14 od uzarów i 4 od po-
Àw P°C1^ÓW płacono od 55 do 90 tal, od uza-

wynosffa 108 taterów.’ * aftyleryi naWż8za cena za konia

__v dn~Pru?7oFhn„d ®ddz!ał wojska, w sile 180 żołnie-
fnrdnnn » Zachodnich, gdzie takowy u yto do zaprowadzenia
k „„in P wodu zarazf na bydło, powrócił onegdaj do Po- 
znania«
„„tnvob-trybunału do rozstrzygania spraw kompeten- 
Cyv»LC?nil CZerWLa-r; b-- PrzvZDaJe rejencyi prawo pod­
wyższenia pensyi nauczycielowi elementarnemu, jeżeli takową 
uważa za niewystarczającą; przeciwko podobnemu rozporządzeniu 
droga prawna me jest dozwolona.

„* ^atondarz. Jutru, we wtorek, dnia 21 września, 
ap ostoła; w kalendarzu słowiańskim B o ż y d a r a. 

mi^Ó59 Sł°nCa ° g0dzlnle 5 minut 45> zachód o godzinie 5

, • xDiniA. 2-- w„rześnia 1410 zdobycie Kwidzyny. — 1461 
śmierć królowej Zofii. _ 1693 Turcy ustępują z Kamieńca. - 
1 /OJ kontederacya jeneralna sandomierska. — 1733 Stanisław Le­
szczyński zaprzysięga pacta conventa.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL. 
Gdańsk, 18 września. Pogoda dżdżysta i chłodna. Wiatr

południowo zachodni.
Na targach angielskich utrzymywało się w pierwszych 

dniach zeszłotygodniowe polepszenie cen. Za pszenicę krajową, 
jakkolwiek po większej części lichej kondycyi, płacono ceny pią­
tkowe a towar zagraniczny również dobry miał odbyt. Od środy 
jednakże pokup był tak słaby, że tylko przy ustępstwie pół do 
1 szylinga na kwarterze sprzedaż była możebną.

Jęczmień bez zmiany. Groch nieco droższy.
We Francyi targi także mniej ożywione a lubo jeszcze na 

wielu placach ceny uszenicy w tym tygodniu o 40 do 50 cent, 
na 120 kitogr. się podniosły, to znów na innych o 60 cent, spa­
dły. Sprzedaż w ogóle trudna, woda bowiem w rzekach tak 
mała, że wielka część młynów nie może pracować. Żyto dla 
Belgii mało żądane i dla tego o 25—30 cent, na 115 kilogr. 
tańsze.

Na naszym placu pokup ciągle słaby, gdyż ceny nasze 
w porównaniu z augielskiemi za wysokie i nie pozostawiają ża­
dnej korzyści eksportom. W początku tygodnia kupowano szcze­
gólniej piękny towar świeży i Ieps-te gatunki starej pszenicy po 
cenach zeszłego tygodnia lub nieco niższych. W drugiej połowie 
tygodnia także średni towar świeży byle jasny (hętniejszych 
zna-dował kupców po cenach niezmiennych, tylko pszenica pod­
rzędna była zaniedbana i o 10 guld. tańsza niż w zeszłym tygo­
dniu. Ży o lekkie o 5, ciężkie o 8 guld. droższe. Jęczmień 
i groch bez zmiany.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 700. 
Żyta 500. Jęczmienia 200. Grochu 150. Wyki —. Owsa—. 
Koniczyny — . Rzepiku —.

Płacono za łaszt wagi holend, guld.pr. zawęcpel:
tal. i en.— tal. st?, fn*

Pszenicy białój staréj 128—130 540—570 75 --------  79 5 —
Pszenicy białój świeżej 126—130 510—540 70 25 — 75 — —

„ wysoko-pstréj star. 129—133 550—570 76 12 — 79 5 —
„ „ „ śwież. 126—131 510—540 70 :5 — 75-------
„ jasno-pstrój 127 129 480-500 66 20 — 69 13 __
„ ordynaryjnéj 119—126 425—450 59 1 — 62 15 —

Zyta 118—125 340—368 46 5 — 49 29 _
Jęczmienia 103—112 2a0—280 34 21 6 38 25 —
Grochu • 390—410 54 5—5628—

Kursa zamian: Londyn 6. 24’;,. Amsterdam 142’,«. Ham­
burg 151’/». Warszawa 76*,». Paryż 81*/*.

Aleksander Makowski i Sp.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 września.

BAZAR. Żychliński z żoną z Usarzewa, Potocki z Będlewa, 
Laszczewski z Wieczyna, Matecki z Grabia, Zielonacki z Lwo­
wa, Sokołowski, panie Karnkow ka i Chrzanowska z Kr. Pol­
skiego, J. 1. Kraszewski z Drezna.

HOTEL DU RuhD. Pani Karczewska z córką z Kr. Polskie­
go, Karczewski z Czarnotek, Kościelski z Śmiełuwa, Stasiń­
ski z Konarzewa, Paprzjcki z familią z Wrześni.

* FAKY8K1. Morawski z Berlina, Szeliski z Chociczki,
Jablkowski z żoną z Szewców, Kalmann z familią z Gołańczy,

n.Luewek z Wrześni.
~Ort,;b FRANCUSKI. Zawadzki z Suków, Ra-

FTOTtfiZborowa, Brodnicki z żoną z Nieświastowic.
Molinek z Rydzyny.

1 7 Kr DREZDEŃSKI. Laganowski i Orzechowski
skiego, Taczanowski z Taczanowa, pani Taczanowska

fLm!erdo°nnhi,>ÓJ’z-niŻbyŚmy to. uczynić zdołali, podać 
. . Pabhcznćj wiadomości. My go przynajmnićj

Wle Ux ProS’my’.*^ Najdrastyczniejszym był
«(ha iuhilaf^’ zwfóclwszy sig nagle do sąsiadującego ze 
sobą Jabdata, zakonstatował, iż on, jakkolwiek inno­
wierca, zdziałał to, czego z takićm upragnieniem każdy 
prawy o.ak sobie życzy, że zespolił i zjednoczył dwa 
narodowe czynniki ostatniemi czasy grożące zgubnym . 
dla kraju rozstrojem, dwa żywioły od siebie odbiegające, f 
wbrew wszelkim tradycyom naszych dziejów, tj. ducho- i 
wieństwo i naródl

Grzmot oklasków, przez kilka minut bez przerwy 
trwający, poparł słowa znakomitego mówcy. **)

Pod urokiem wspaniałćj mowy powstał pan profe­
sor Krzesiński a podnosząc myśl przez dra Libelta 
wyrażoną, wniósł wraz z toastem życzenie, aby rodzina, 
duchowieństwo i szkoła, oddające dziś cześć wielkićj 
zasłudze i stwierdzające nierozerwalność ściśle między 
sobą zawartego przymierza, w ciągłćj i bezpośrednićj 
nadal ze sobą zostawały styczności. „Niech ten łańcuch, 
zakończył, łączący rodzinę, duchowieństwo i szkołę, 
z tylu tak czystych i licznych składa się ogniw, ile kro­
pli mieści się tutaj w tym kielichu.“

Po profesorze Krzesińskim zabrał głos p. Ignacy 
Moszczenski z Wiatrowa, wnosząc toast na cześć 
komitetu. Otóż brzmienie pięknćj jego mowy:

„W czasach ciemnoty i ogólnego barbarzyństwa 
kościół tarczą opieki otaczał zakłady ogólnego wykształ­
cenia i nauki. One to były przytułkiem swobodniej­
szego myśli rozwoju. Z postępem wieków ludzkość, za­
pragnęła wszechstronnego wykształcenia, a pod zarzą­
dem komisyi edukacyjnćj i poznańska Alma Ma ter 
Maryi Magdaleny nowego nabrała rozwoju. Tutaj 
to uczęszczali mężowie jak: wojewoda Wybicki, woje­
woda Działyński, późnićj ks. Jacek Przybylski, prałat 
kapituły krakowskićj, przyjaciel i poufny radzca bisku­
pów, jak Woronicz i Skórkowski.

„Lecz i obecnych nie obwinim czasów, inaczćj mu- 
sielibyśmy rozpaczać o przyszlćm naszćm pokoleniu 
i przyszłości ojczyzny, powierzając synów naszych mę­
żom, którzy stają się ich ojcami z ducha.

„Jak każda myśl szlachetna musi być zamieniona 
w czyn, by przybrała ciało, tak i myśl dzisiejszćj bie-

*) Do prośby tój gorąco się przyłączamy. Przyp. Red. 
Dz. Pozn. 1

**; Uchylamy czoła przed przekonaniem i zapatrywaniem 
sig zacnego prezesa koła poselskiego. Ale my nie dzielimy obaw 
IPffO CO do zazuaczfinpon nohntn Mv

U

s fam. z Słaboszowa, Kornatowski z Wolsztyn:..
HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Nawrocki k Eodzi. Kid- 
gdrzyń^ki z Międzylesia, prób. Lipkowski z Wysoki, i- iM.i;'4.

z Batalie
HOTEL BERLIŃSKI. Wolański z Rybitw, Bw»:.»». z Al 

cugowa, Połczyński z Zakrzewa, Kąsinowski z Kr. Polskiego, 
Berezecki z Słupcy.

Wiadosieśei
ClSeïiSi» jsozsnańsfe», 20 września

Z powodu święta żydowskiego na dzisiejszej giełdzie nie 
zawierano interesów.

*¿>••««8» ł»ei*IIA«kn. 18 września 
Choć usposobienie giełdy dzisiejszej było w pierwszój po­

łowie bardzo stałe, to jednak obrót nie byl ty le oży wiony co 
wczoraj i nareszcie osłabiło się i usposobienie w skutek niższych 
kursów wiedeńskich.

Walory prnckle: Dóbr, połyczb. pstwa (4%%) 97 płac.
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 100’/» płac. Oni. pstwa (i;,; bi. 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,o/0) 115 płac.

List zastaw. : ZachocL-prask. 70»/- płac. .Hu ¡4 /,.;
783/« płac, dto (41/, %) 853Z. płac. Pozn. nowe (4 e/„i 82V, płac. 
Listy rent. Pozn. (4°/„) 84% płac. Prusk. (4%) 85 płac.

Walory zagraniczne i Austr. metal. (5%) 49 płac. ?oź, 
naród. (5°/e) 563/« płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73’/2 płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 89 płacono. Losy z r. 1860 (5%; 7 j— 83/4 
płac. Losy z r. 1864 (i°/0) 64 żądano. Pożycz, w srebr. : r. 
1864 (5°/0) 62 płac Rosyjsk. pożycz, prem. z 1864 f5%) 
129 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 68’/, żądań . 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 91 płac., dto cząstki <>ci
500 złp. (4%) 97 żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs (4°/.,) 693/, 
płac. Listy likw 57 płac. Włosi:, poż. 45®/oj 53’/«-’. P->d '-'u* 
recka pożyczka 42 płacono. Amerykańska pożyczka !60/0) 88 •1 > 
plac. Akcye kolei Żeiaz. Kol. minci. 120 płacono Gal.-Kar. 
Ludwik 109-7 płac. Austr. franc. 212/,—3'/,—2 3 płacono, 
Warsz.-wied. 583 8 płacono Banki !td. Austr crodyt. cuob. 
113*1»—5—23/« płac. Poznańskie prowinc. 101 żądano. 
Szląsk. stów. bank. (4°/0) 1203/4 żąd. Certy)’ bip. Hubnera /,.) 
100’/» płac. Hansem. (4*/,»/0J 91 płac. Henkel (4’/» %) - żad. 
Meming (4,/,0/„) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruski 11S5', płc. Id; 
112’/, płc., suwerny 6. 24’ » płc., nap. 5. 13\ płac, połiniuer. 5, 
18’/« płac. doli. 1. 12'/a płc. Złota w sztabach funt t einy 468’/» 
płac. Srebra funt celny 29. 23’/, płc. Zagraniczne haufen. 99‘ - 
płac. Austr.-bankn. 83’/« płac. Rosyjsk. banku, 763/6 n<acono. 
— Dyskonto bankowe 4.

Berlin, 19 września. Kursa dzisiejszego obrotu prywat­
nego. Przy chwiejącóm się usposobieniu słaba tendeneya miano­
wicie ku końcowi w skutek niższych kursów wiedeńskich. Notu­
jemy: akcye kolei galicyjskiej Karóla Ludwika 106’/»- 5 ’/»
płacono, austr. akcye kred>towe 110—”«—93«—10*/,—9’/« pła­
cono; austr. losy z 1860 roku 773/« płacono, pożyczka wioska 
53’/« płacono, pożyczka turecka 41’/« ptacouo, pożyczka ame­
rykańska 87’/, płacono.

CiieiłSw wrtiełaHgiio, 18 września.
(Adoil Karmsński).

Pszenica: ceny dobrze się trzymają, pr. 84 funt, 
biała nowa 76—82—88 sgr., żółta nowa 70—78 - 83 sgr, 
piękne gatunki nad notowanie; pr. 2000 funt, na bieżący 
miesiąc 66 talarów żądano. Żyto: stale, pr. 84 funt w miej­
scu szląskie 56—60—64 sgr., najpiękniejsze 65 sgr. płacono; 
2000 funt, na bieżący miesiąc 48 tal pt. i żąd., wrzes.-pażd:. 
47’/»—’/«—’/j—•/» tal pt., 47’/« żąd., pażdz-list. 47’/« tal. pł-.c. 
Jęczmień: dobrze uważany, pr. 74 funt, w miejscu 46 — 49—52 
sgr., najpiękniejszy nad notowanie płacono, 2000 fuut. us 
bieżący miesiąc 49'/» talara, żąoano. Owies: sta e, 
pr. 50 funt, w miejscu stary 33—38 sgr., rowy 29—33 
sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 43 talary żądano. 
Groch: mało żądany, pr. 90 funt, do gotowania 65—70 
sgr., na paszę 60—62 sgr. Wyka: obrót słaby, p. 90 fuut. 
62—6ssgr. Bób: ofiarowany, pr. 90funt. 62—68- 72 sgr Łubin: 
obrót mały, pr. 90 funt. 59—60 sgr. Kukurud i: bez ochoty 
do kupna, pr. 100 funt. 59—61 sgr. Koniczyna: bez handlu, 
pr. 100 funt, biała — tal., czerwona — tal. Tymotka: zanied­
bana, — tal. Siemię konopne: mało ochoty do kup;ii, 
pr. 60 funt, brutto 60—64 sgr. Nasiona olejne: obrót s o- 
kojny, pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy. 234—246 — 
254 sgr. Rzepik zimowy: 228—236 -240 sgr., najpujkn, 
nad not. pr. 2000 funt, na bież, miesiąc 116 tal. żąd. OL i rze- 

iowy: stałej, pr. 100 funt, w miejscu 12‘„ talara żą- 
ano, na bieżący miesiąc i wrzesień-październik 12’« talara 

żądano, paźdz.-listop. 12’/, talara żądano. Kuchy rzepiowe: 
spokojnie, p. 100 funt, w miejscu 67 — 69 sgr Okowita: 
ceny mało zmienione, pr. luO krwart à 80% Trail. w miei- 
scu 16’/« tai. żądano, 16'/,, płacono, na bież, miesiąc 16 tai, 
płacono i żądano, wrzesień październik 15*/,2 tai. plnco o i żą­
dano, październik - listopad 14% talara żądano. Urzędowy 
kurs: Austryack. bank. 83%—’/« płacono i żąd. Rosyjsko polskie 
76* » płacono.

«aSeld» B«c»e«?Sńet&.a, 18 września.
Pszenica: słabo; '-a wrzes. - październik 7O’/„ pażdz.- 

listopad 70, na wiosnę 1870 roku 69’/, talara . łacona. Ży j: 
ceny zniżają się; na wrzesień-paździer. i pażdzier.-littopad 48%, 
na wiosnę 1870 roku 48 tal. płacono. Olej rzepiowy: ci­
cho; na wrzesień-październik 12%,, na kwiecień-maj 1870 
roku 12% talara płacono. Okowita: słabo; na wrzesień-pa- 
ździernik 16, październik - listopad 15'„ na wiosnę 187C roku 
15’/, talara płacono.

siady została poruczoną urządzającemu komitetowi ku 
uczczeniu obecnego solenizanta.

„A zatćm, Panowie, za przyzwoleniem dzisieiszepo 
solenizanta wnoszę ten toast na podziękowanie urządza­
jącemu komitetowi, a w szczególności prezesa komitetu 
profesora Rymarkiewicza zdrowie!“

Nareszcie odezwał sig w imieniu dyrekcji Towa­
rzystwa naukowój Pomocy I. K. M. członek jćj pan pro­
fesor Marceli Motty, wyrażając żal szczery, jakim 
wszyscy członkowie tćj instytucyi są przejęci na myśl 
utraty tak czynnego, sumiennego i gorliwego współpra­
cownika. Nie zataił obawy, ażeby strata ta nie okazała 
się niepowetowaną. „Któż ciebie kiedykolwiek (rzekł 
w dalszym ciągu mowy), zdołał uprzedzić, szanowny ju­
bilacie, w punktualnćm stawieniu się na sesją? Któż 
przewyższyć w gorliwości zajmowania się sprawami 'J - 
warzystwa? Któż w odrabianiu prac i interesów bieżą­
cych swego decernatu? Kiedyż Twe krzesło, które zaj­
mowałeś przy zielonym stoliku, długo za Tobą czekało ?“ 
W końcu pożegnał rozstającego się z nami profesora 
w czułych, z serca płynących słowach, i oświadczył mu 
dozgonną wdzięczność dyrekcyi za jego tak zbawienne, 
tak błogie w skutkach działania i prace.

Z mów i odezw powyższych, jak dodać należy, nie 
wszystkie były objęte programem przez komitet ura­
dzający ściśle ustanowionym. Komitet uważał ustano­
wienie takowego programu za tćm konieczniejsze, im 
trudnićj uchronić się przy takićj sposobności powtarzań 
jednostajności, spowszednienia. Tym końcem tak mów­
ców, jak porządek odezw, treść ich i temat dokładnie 
oznaczył. Kilku z szanownych mówców wzwyż wymie­
nionych sprawiło przeto komitetowi niespodziankę, ale

niespodziankę miłą, za którą im się ;i .¡¿ięczność 
należy. Każdy z nich pochwycił rzecz z nowej, niedo- 
tkniętćj przez poprzedników strony. Wszystkie mowy 
były piękne, niektóre znakomite — wzniosłe — wzo­
rowe. —- Słusznie przeto sądzimy, iż urcezystcść przez 
tę niespodziankę na solenności i urozmaiceniu dużo zy­
skała.

Tak nadeszła godzina 10 wieczorna. Uczestnicy 
biesiady, spóźuioną porą znsghni, zaczęli się powoli 
rozchodzić i rozjeżdżać do domów. Każdy zabrał ze 
sobą to przekonanie i głośno je stwierdzał słowami, 
iż od dawna me miał udziału w piękniejszćj, podnio- 
ślejszćj uroczystpści; wszyscy bez wyjątku wynieśli wra­
żenie, które na długie czasy niezatartćm pozostanie 
„w sercu i pamięci.“

Poznań, 19 września 1869.
I
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; września 1869 zasnęła w 
Bogu ś. o. Zofia Żupańsia. Po­
grzeb odbędzie się we wtorek dnia 
21 września o godzinie 4tej z połu­
dnia z kaplicy greckiej—ulica Nowa, 
o czem krewnym i znajomym do­
nosi w smutku pogrążone 
|5955.| Rodzeństwo.

Obwieszczenie.
Dostawa świec, mydła twardego i szarego 

jako i mączki dla biór ratuszowych i zakła-- 
dów miękkich poruczoną zostanie najmnie: 
żądającemu. (5964)

Do tego wyznaczyliśmy termin licytacyjny 
i dzień 7 paźdilerniaa rb przed połud­
niem o godzinie 11 na ratuszu, na który

Bekanntmachung.
Mit Rücksicht auf die im Kreise

Chodziesen herrschenden ansteckenden 
Viehkrankheiten (Maul- und Klauen­
seuche und Milzbiand) werden die in 
folgenden Städten des genannten Krei­
ses anstehenden Viehmärkte: 
am 29 d. Mts. in Üäcz,

4 October d. J. in Samoczyn,
6 October d. J. in fcudzy.a 

12 October d. J. in Chodziesen. 
hierdurch aufgehoben.

Diese Massregel bezieht sich jedoch 
nicht auf die in den Städten UScz, 
Budzyö und Chodziesen an den vorbe­
zeichneten bezüglichen Tagen anstehen­
den Krammärkte; die letzteren Mär

chęć podjęcia się dostawy mających z ténIkte werden vielmehr abgehalten werden, 
nadmienieuiem wzywamy, że warunki w na- - - - °
széj rcgistraturze przejrzane być mogą. 

Poznań, dola 13 września 1839.
Magistrat.____

Posen, den 17 September 1869 
Der Ober-Piäsident 

gez, Graf von Mihiigsniarcli.

Obwieszczenie.
Ze względu ria panujące w powie 

cie chodzieskim choroby zaraźliwe po­
między bydłem (zaraza w pysku i ko­
pytkach i zapalenie śledziony) znoszą 
się niniejszńm w niżśj wymienionych 
miastach rzeczonego powiatu naznaczo­
ne targi na bydło:

dnia 29 b. m. w Ujściu,
„ 4 października w Ssmotinie,
•, 6 października w Budzynie.
„ 12 października w Chodzie u.

Rzeczony środek zaradczy nie tyczy 
się atoli jarmarków krasnych w mia­
stach Ujściu, Budzynie i Ćnodzieżu w 
pomienionych dniach wyznaczonych; te 
ostatnie targi mogą owszśm się od 
bywać. .(5965)

Poznań, dnia 17 września 1869. 
Prezes naczelny

podp. Hrabia Blonlg^marck.

Kandydat SI. poszukuje 
nauczyciel domowy od l li
upraszają się: Poste restante 
210.

miejsca jako| 
Listy

Poznań J R 
( 5966)

Gimrnzyastow z niższych klas przyjmuje 
od ś, Michała na staaeyą w Ostrowie 
(5967) JUiłażejewshie.

Wędzonego łososia i wędzone flądry 
codziennie świeże rozsyłają za awansem jak 
najtąpiej (23331

Goetseił & Bon te
w Kołobrzegu,

Herbatę! Herbatę!
najnowszego żniwa sprzedaję po cenai :• ki 
towych.

JK. T^iotrowslii, 
(5920). w Bydgoszczy.

Na
opatrzony

nadchodzący czas przeprowadzek polecam mój bogato

Nauczycielskie stowarzy­
szenie pogrzebowe

Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 
We wtorek dnia 5 października r. b. rano 

o 9 godzicie odbędzie się na sali Odeum na

Obwieszczenie.
W interesie rozkładu podatku procederowego na rok 1870 wy­

znaczyliśmy do wyboru deputowanych i ich zastępców dla podatku- 
Pipkamb wale_‘zebramejjr poniedziałekjąCyCh w klasach A II, C, D i E termina następujące:

i. dla kupców w klasiednia 4 października wieczorem o 6 godzinie 
tamże narada przedwstęp 

Porządek d 
1 Zagajenie zebrania przez przewodniczą­

cego i odczytanie złożonego przez dy­
rekcją sprawozdania z zarządu.

2. Sprawozdanie rewizyjnej komisyi kaso­
wej pro 1867, 68, i 1868, 69 event, od­
powiedź na monita lub udzielenie po­
kwitowania.

3. Uchwała w/ględem tego, czy płacić się 
jes.cz ' ają -e przez członków za 6 
, rzypadków śmierci z roku ra- hunko- 
wego I8c7, 68 i za 7 przypadków 
śmierci z roku rachunkowego 186S, 69 
składki w ilości 2 tal. 5 sgr. na człon­
ka m leży umorzyć lub ściągnąć.

4. Narada nad §§ 4, 7 i 19 zrewidowa­
nych statutów resp. nad ich zmianą 
jak też nad zmianą st itutów całych.

5. Wybór 2 członków zarządu w miejsce 
wylosowanych pp. Baeck i Cynki.

S. Narada nad wnioskami kilku rendantur 
filialnych.

Poznań, 19 września 1869.Oyrekcya. [5948.]

pna.
Í z i e n n y.

A II, na czwartek 
dnia 30 września r. b. z południa o go­
dzinie 3,

2. dla oberżystów i szynkarzy na czwar­
tek dnia 30 września r. b z południa 
o godzinie 5,

3. dla piekarzy na poniedziałek dnia 4 
października r- b. z południa o godz. 3,

4. dlar rzeźników na poniedziałek dnia 4 
października r. b. z południa o godz 4,

przed deputowanym naszym p. Herse, radzcą miasta, na sali ratu­
szowej, na które to termina zapozywamy podatkujących z tóm nad­
mienieniem, że stawający, hez względu na ich liczhę, wybory usku­
tecznią, w razie zaś gdyby nikt nie stanął, wybór przez nas samych 
nastąpi.

Osobneg-o zapozwu nie odbierze żaden z procederników. 
Poznań, dnia 11 września 1869. (5949)

Skład mebli zwierciadeł i towarów 
wyściełanych 

w najnowszym guście do łaskawego uwzględnienia. (5958)

. ©. «I. ItleniBcIsohn.
_Kilka ciemnych mebli sprzedaję po zniżonych cenach.

Szerokie mlsekaraie
(52z szerokości cylindrowej) do obrotu za pomocą, maneżu, odznaczające się dobrą 
konstrukcją,, lekkim chodem i wielką doskonałością i łatwo także przenoszące się 
poleca fabryka machin r

X Memna, Wrocław, Kleinburgerstrasse 26.
Ceny loi o Wrocław: młockarnia 160 t 1. maneż 160 tal. obie machiny do 

przewożenia 3)0 tal.
Wymłaca na dzień: 150—200 szefli zboża zimow go lub 250—300 szafli jarego.- 
Świadectwa we względzie tiaywnićj gprzedanytli machin przesyłają

się na życzenie franco.
W kk. SŁsśęsstwie §Bieasa»ństiió«as kupili te machiny w nlertvszéj 

połowie mieniąca sierpni«,.: Pan Zaborowski w Wyganowie, pan Salo­
mon Sternberg w 1 leszewie, pan T. Rahn w Buszkowie p. Hoven w Osowéj Sieni 
pan Heydebrandt w Tschunkawe i p. Szenitz w Korszkwa h. (5961)’

7..Ü«

Fortepiany i pianina
w największym wyborze liweranta nadw. <J. IłecllSteina w Ber­
linie i Ir ml era W Lipsku poleca (5959)

S. J. Ttiendelsohn.
Używany fortepian Breitkopfa i Haertela tanio do nabycia.

, Sirop du
DîFORGET

Rejestra gospodarskie, 
Formularze kościelne, 
Księgi kupieckie, 
Formularze dla władz

gminnych posiada gotowe lub 
według podanych wzorów spiesznie wykonuje 

Zakład litograficzny (5921)
T. Snlejęs.eiiiegro, w Bydgoszczy.

TJzeje Narodu Polskiego.
Dla Ludu Polskiego i Młodzieży skreślił J. rhociszuTOsUi. 202 str. 1 63 o

brazkl. Cena sklepowa 7b, sgr. Do 1 li­
stopada rb. trwa jeszcze przedpłata w nastę 
pującej cenie: 3 egz. 21 sgr., za co się prze­
syła franko, za 1 tal. 5 egz., za 2 tal. 10
egz., za 4 tal 21 egz., za 5 tal. 27, a za 10 
tal. 60 egz. Za oprawę w półpłótno dopła 
ca się 1 sgr. 3 fen., a w półskórek 2 sgr. 
za egzemplarz. Należytość do talara można 
mark n i pecztowemi w zwyczajnych listach 
przesyłać. Listy d< chodzą pod adr.

«S. Cheelszemohi,
15878)

Magisrat.
W mieście Buku tuż przy dworcu kolei

żelaznej marchijsko-poznańskiej jest do sprze­
dania br mar z osobnem pomieszkaniem, 
dużym ogrodem i łąką — jako też dom mie­
szkalny murowany z ogrodem i miejscem do 
wybudowania spichrza zdatnym. Bliższa 
wiadomość pod adresem Mł. Szubert 
we Wielkiśjwsi pod Bukiem franco. (5947)

Czapki Jesienne 1 zimowe w dużvm za­
pasie poleca ( 5936)

<3. Adamski,
ulica Wrocławska No 9.

Frostopadle stojące machiny parowe
je«Sy«»e z Izolowaną g»«><istawQ (brevetées s. g d. g.)

Hermanna Laeliappelie i Clî. Gîovera
machinistów i budowniczych machin,

Paryż, 144, Faubourg Poissnnière, Paryż.
Przenośne, stojące i z miejsca się poi U3zające ; o sile 1—20 

koni. Najwyższe nagrody na wszystkich wystawach jako też na 
wystawie powszschnêj 1867. Tańsze niż wszystkie inne sy­
stemy. bez kosztów ustawienia; bez osobnych kominów. Miej­
sce zwykłego pie. a dostateczne dla malej siły koni. Odstawiają 
się ustawione, palą każdy gatunek paliwa i zużywają całe ciepło; 
każdy może niemi, kierować i utrzymywać je. Zaopatrzone są 
w ogrzewacza dla wody, w regulatora a ponad siłę dwóch 
koni w zmienny nacisk pa-ry. Dla regularności biegu ich 
są stósowne do każdego przemysłowego i agronomicznego przed­
sięwzięcia. (5956)

Nieekkotłydu'iiice Bezwarunkowe bezpieczeństwo — znaczna
Sz^kinacîsknaniô oszczędność — gwaraneya.
Łatwe czyszczenie. Detaliczne prospekty w niemieckim języku franco.

Osiedliłem się jako lekarz 
praktyczny, chirurg i akuszei w
43 ovk o. (5876)

Dr. Lewkowicz.
Wiadomość dla lekarzy.

Syrop Dra Forget.
używa się z naj­
pomyślniejszym. skut­
kiem przeciw ka­
szlom uporczywym

katarom, kokluszowi, nerwowéj irytacji 
naczyń płuotswyeh 1 wszelkim cierpię- 
niom piersiowym. Lekarze paryzcy zawsze 
z pomyślnym skutkiem go przepisują. Ły­
żeczka td kawy jest dostateczną. Dostai 
można w Paryżu u Dra. Chable, ulica Vi­
vienne 36, w Warszawie w składzie mate- 
ryałów aptecznych p. Galie; w Poznaniu 
w aptece Dra. Mankiewicza. (1739)

Rob boyveau la fectear.
Jest to syrop roślinny, czyszczący k-ew 

bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedziczo­
ną ostrosć krwi, oczyszcza ciało z żółci 
i zepsutych humorów, jest bardzo sä*«» 
teezEiy s9i.rwitilirzay<*Ia słabo» 
éeisieï», silny cli boieâHaeit » cza­
sie gtorodra, uporczywych lisæa» 
•rach, nyrzutach syiiiitycznyeh 
wierzbie zadawnionym ren« 

,M5,t5zmie, wysypce u hoblet w 
Hicńu krytyczisego gtrzej&ri •>, 
nabrzmieniu gruczołów, rhn. 
rebacn zaraźliwych nowych lub 
z dawnsonych barilzn nperesv.
w-ych. “

SS® Dostać można w Krakowie u pana
Brunona Miczyńskiego. W Rzeszowie a pp. 
Shaitera i Spółki. W Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych] p. Galie, jak również 
u pp.. Mrozowskiego, Sokołowskiego, Gro- 
dowsiiego, Ch. Lilpopa i Conterschnera 
i »Półki. W Lublinie u pp. Mazurkiewic- s 
i Wareckiego. W Wilnie u p. Chrościckie- 
go. We Lwowie u p. Piotra Mikolascha, 
W Poznaniu w aptece dra fiJanklowłosa 

W" Skład główny w Paryżu przy ulicy 
Richter Nr. 12, u pana Giraudeau de St. 
Gervais. (6910)

i

Aukcya!
Ms,ssslel mój bławatwy, tu w miej­

scu od 5 lat istniejący, zamierzam natych­
miast sprzedać. (.5908)

Bliższej wiadomości na listy frankowane 
udzielam

Heliodor Denk
w Gnieźnie.

Poznań.

Od św. Michała rb. mogę przyjąć 
1 luń 2 sludeitlów na stancją, 
ścisły dozór i opiekę macierzyńską 
przyrzekając. . (5856)

J. Stefański,
ulica Podgórna j3.

W środę dnia SS bm. rano od 9 
godziny sprzedawać będę publicznie w kra­
mie przy Szeroklój Ulicy No. 15 (Hotel de 
Paria, wielka partyą mało używanych ry.e-

jako to. i y) a gzan0wneg0 Duchowieństwa oholczy-
tęcihiki, obrusy, serwety, chustki fiolki i birety wedle przepisanej formy rzym- 
uosa, po-włoki, prieścieradła, łtfi. da-jakiej zawsze ma na składzie i poleca

ASTMY,

Opossenia gospodarskie itd 
Łeś.iiczy, praktycznie i teoretyczni 

wykształcony, obeznany dokładnie prowa 
dzeciem wszelkiej rachunkowości oraz ad 
ministracyi gospodarczej poszukuje miejsc: 
zaraz lub od Now. Roku. Bliższa wie do 
mość w eksp. Dzień. Pozn. (588ł>)

Dominium Koszkow 
Jarocinem potrzebuje zaraz zda 
nego pisarza g'ospc 
darczego, Tylko osobis 
przedstawienia z dobrą rekome 
dacyą będą uwzględnione. (586

po

lej: pościel, materace z włosia koń 
kiego i z pierza, kołdry biurko nn-j 

honiowe, dubeltówkę itd. itd. (.5930)' 
Bianheimer, kr. komisarz aukc.

(5«,; Aukcya“

statku oderskiego.
W środę dn. 22 września rb. po południu 
y _ godzinie sprzedawać będę publicznie 

najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę w gotówce przy wielkiój śluzie Sta­
tes, ociera* i wraz z przynależytościami, 

król, komisarz aukc

C. Ada&aslri,
ulica Wrocławska No 9. (.5987)

Miejsce dla elewa gospodrczego jest 
otwarte w Żabikowie pod Poznaniem. Po 
żądany jest młody człowiek od 18 do 20 lat 
mający, któryby posiadał wiadomości szkolne 
przy uj.jmuiej tercyi gimnazjalnej lub realnej 
ZgłoS.ć .«$ • ależy listownie lub osobiści! 
z dostawieniem świadectwa szkólnego i me 
tryai w Dewbiczu pod Środą u W. pani. 
Włodzimierza Woimewicza prezesa central 
nego Towarz. Gosp. (.5946)

Poznań, dnia 18 września 1869 r.
II. Koszutski,

sekretarz zarządu cent. Towarz. Gosp.
~Wolontaryusz chcą y wstąpić do handlu 
korzennego lun bław.,tuego poszukuje miej- 
Bca. Trzemeszno A. Z. fr. (.5968)

Poszukuje się do Król. Polskiego, w oko­
licę öiupey, nauczyolelki do dwóch dora- 
Stijących anienek, posiadającej dokładnie 
oprócz polskiego język frantuzki, niemiecki 
i muzykę Kefiektujące na to osoby, zecbcą 
¡.i- jasaawio zgłosić pod adr. K. iii. Ostro­
wite pod Kleczewem w Król. Boiskiem.

(5950)
z świadectwem dojrzało­

ść; zyczy sobie przyjąć miejsce n DOzyole 
U donn»we so. Bliższa wiadomość w eksp.
Dzieli Pozn. __ __ (5951)

Od św, Michała rb. znajdzie 3 studentów 
umieszczenie pod korzystuemi warunkami 
przy opiece macierzyńskiej, fortepian do uży 
wauia. Bliższa wiadomuść w Kksp. Dzień.

____ (.5972) _______

Aukcya.
przeprowadzenia się sprzeda­

wać będę publicznie najwięcej dającemu za 
atychmłaBto» ą zapłatą w gotówce w czwar­

tek dnia 23 września rb. przed południem 
od 10 godziny na Bflałyoh Garbarach No 
8 (na 3cićm piętrze na prawo) rozmaite 
meble mahoniowe jako to: szafy, 
"toły, brzesła, kanapy, obrazy, 
*l”,zęły duniowe-i jaospotlursMe, 
o 12 godzinie <lobry fortepian geo- 
Usandrotwy. [5971.J

król, komisarz aukc.

P
T»d 9

główne i
do 25 paździer.

_ główne i końcowe ciągnienie 
król, praskiej 140 loteryi państw? 

Do niej sprzedaje i rozsyła losy:
SO tał. 40 tal. 20 Ul. 10’//‘tal.

tc7’ 1‘/t’'tal.
wszystkie na, drukowanych asygnacy- 
ach udziałowych, za awansem po­
cztowym lub przesłaniem pieniędzy 
handel papierów krajowych (5884)

Mafesa Meyera
Beriln, Leipziger Strasse 94.

Szczęście zawsze kwitnie
_____ , (5807) u

lltyneU Mo. 10 jesi p .mieszkanie, skla- T)Iaott */i — rozsyła S. Basch. 
dają.e się z 2 p kujow wraz z kuchnią od *tUo. luojl Berlin, Gertraudtenstr. 4.
1 października rb. do wynajęcia przez kroi.'
komisarza aukcyjnego Bychlewskiego, Ma­
gazynowa uina No. 1. |5969.j

Na św. Wojciechu jest 'wursatat Łw 
WMlatai wraz z pomieszkaniem od 1 paź- 
dzieruiaa do wynajęcia przez król, konusa 
rza aukcyjnego Bychlewskiego, Magazynowa
ulica No. 1.___________________ l597O.J

Syn rodziców porządnych, pos adający 
potrzebne wiadomości szkolne, znajdzie ou 
ió października rb. jako utaeii! przyjgcit 
w handlu monn towarów żelaznych. (58UO)

Tomu. C. fis. £»ietri«li.

Kljisarz parowy,
znający także uilynarstwo wodne i okazał 
mogący najlepsze rekomendacje, szuka oo 
Nowego Loku 1870 nmieszCiejia. Bliższych 
szizegidńw ndz.ela na listy frankowane ku 
piec H. ótrassiuann w Buszkowie.

Mijnarz ten gotów także przyjąć miejsc, 
w Królestwie Boiskiem. ’ [5963.J

Do posług, wysyLk i pakowania w księ 
gr.ral poszukuję ( tił.igkrrt lat 14—17,
( 5933j j»Jt. A.elt^eber.

HoMerce
w wszelkich wielkościach i gatunkach,

Materye kobiercowe,
Materye posadzkowe

do wyłożenia całych pokoi,
TMiaty kokosowe

odpasowane i na łokcie,

Chodniki,
Ceraty.

Wyroby na meble i 
portiery,

Ki fit uli i, 
kolosy,

Pokrycia na stoły, 
Skóry amerykańskie.

Największy wybór.
Najtańsze ceny.

Poznań, Rynek 63. [5731J

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt.)_____

Na nadchodzącą porę zaopatrzyłem skład 
mój w towary jako to: jelonkowe 
apodnle, seweie, kwftnniM, gsrsse- 
śeieradła I rękawiczki, rękawi­
czki z fuireaea i bez, kortowe! gła­
zowe w rozmaitych gatunkach, gctscie i 
kaftaniki futrzane girze iw ro- 
■natyzmwwi Kacie trykotowe i 
szkargtetfei, krawatki, eliustki i 
szale alsa geaiiów szelki, poilu.z- 
ki Mafianowe, rugtturniki, kalo­
sze, juarasole i perfumerye. Zamó­
wienia wykonuję skoro i rzetelnie. (5935)

C- Adamski,
ulica Wrocławska No 9.

duMnuść, chrypka, katary zadawnione I wazs-l^Se ciergtieiBia 
“anaiów oddechowych ustępują w jednéj chwili po użyciu

Rurek antiastmatycznjcb p. Levasseur,
/aptekarza, J9, rue de Ja Monnaie w Paryżu. [7299],

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra JîîanîiîCWicsa.

Maurycego Hilch 
Fabryka w Jerzycacb p. Poznaniem
ofiaruje pod g-warancyą następującej zawartości swe pod 
kontrolą ni> roiiomiezno-cliemioznej sta­
cji doświntlf-Bisluój Koszanowic pod
Śmiglem stojące fabrykaty, mianowicie: (5957)

1. drobną jak pyłek parowaną mąkę
7, kości I...............................

2. mąkę z kości z 40% pernwiańskiego
guaaa .......................................

3. prawdz. gnano peruwiańskie surowe
4. prawdz. guano peruwiańskie mielone

azotu kwasu fosfor.

4—4’/2%

sya-ßv/o
12%
12%

21—22%

16-17%
12%
12%

Uwiadomienie.
1869Tegorocznego żniwa

rzeczywiście prawdz. importowanych
cygar hawafiskiefi

otrzymałem wprost z Hawanny okrętem Hammonia pierwszą przesyłkę, 
są dobrej przyjemnej jakości i lekko się palą.

H. L. Rennert, pod Lipami 22, Berliu. 
ES

Cygara te 
[5952J

ccO1OT}4

ALFĘ
NIDĘ

Prawdziwą
Orfèvrerie

(Alfenidę)

Christofle/i Sp.

Uleczenie niezawodne przez uiycie
WINA, SYROPU i PIGUŁEK

Z PEPSYPNY I DIASTAZY Pa CHASSAING 
Te trzy preparata których smak bardzo przy­

jemny są jedyne jakie zawierają diva czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademia medyczna w Paryżu wydała 
0 nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne — 
W Paryiu, ayenue Victoria, 2; wWarssawi« w skła­
dach materyałów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; 
w Poznaniu w antece Pnkiora Minkiewicza

-Kncłisatrz, kawaler, zao­
patrzony w dobre rekomendacye, 
znajdzie służbę w Kobelof^ 
Radl pod Kościanem od św 
Michała. Reflektujących uprasza 
się o przesłanie świadectw w !i- 
stach frankowanych. (5912

Dom. TunoworpoTi^ 
nówcem sprzedaje każdego czasu 
drzewo budulcowe I 
porządkowe po umiarko­
wanych cenach. (5909)
nonZeiCnnniSty na,%w?.a
» °U.1n 9 111 r.g’ dobreJ roh. Anszlagi fr, N. 
N. 10 rcznan poste restante. [5839]

Sprzedaż baranów
z mojej ©rj 

^francazMój . „ 
cazko-niemiecidej

owczarni merynosói
dających czesasikę

rozpocznie się dDia 15 paździerz
ha r. b. przed południem o 12 goi 
nie po stałych cenach 6 frydrychsdoró 
wyżej. Pochodzenie owczarni w 4 i 5 r< 
niku dzieła: Stammzuchtbuch Jan.e® 
Koertego, jako też w Deutsches Ileerdb 
Settegasta i Krockera. Kierunek hodc 
obfitość wełny z szlachetnym włosem na 
sokiem do opasu zdatnem ciele.

Najbliższa stacya kolejowa: Neu Brand 
denburg i Anclam, gdzie za poprzedn 
zgłoszeniem się furmanki stoją do dyspc 
cyi; najbliższa staćya pocztowa Klempin 
i Hnhenmocker. |j7g
Gnevfeow przez pocztę H

lienmOCker, w powiecie Demi 
we wrześniu 1869.

Bodinus,
król, oberamtmann.

w środ« rano 22 
V..' września przybędę 

znowu do hotelu Kei-S
lera z wielkim ’-------------

transportem krów 1 cieląt z łęgu notec­
kiego na sprzedaż. V» . Hamann, 
[5962] handlarz bydła.

Z rękodzielni w Paryżu i Karlsruhe galwanopla- 
stycznie posrebrzanych i pozłacanych przedmiotów, jako to: 
sprzętów stołowych, świeczników, tac, cukiernic itp., wszystko 
oznaczone nazwiskiem i stemplem powyższym jako i wagą sre­
bra, po cenach fabrycznych poleca handelAntoniego Rose
(5973) w Poznaniu, w Bazarze.

Czwarta aukeyä1
oryginalnych francuzkich tryków merynosów peł­

nej krwi (rasy Rambouillet)
dnia 28 września, w południe o 12 godzinie

w
Bnchhok pöd Reeta w Nowej Marchii}

stacya Arnswalde (koléj starogrodzko-poznańska).
Sprzedanych zostanie 45 zwierząt, które są szczepione i do natychmiastowego

rozpłodu zdatne. Rejestr pochodzenia itd. na żądanie pocztą.
¡Sehrödt'r,

[5609] król, dzierżawca damanlslny.

Sala w ogrodzie ludowym,
Dziś w poniedziałek dnia 20 i we wtorek 

dnia 21 września
W i e 1 lii o n ec r 
i prasetlistawienie.

. Wystąpienie
składającego się z 12 osób towarzystwa g 
mnastyków, baletników, plastyków i pan.ti 

mimów dyrektoraSir. Charles Alfouso.
Wystąpienie tancerki baletowej panny Luci: 

Cena przy kasie 5 sgr., dzieci I'- sgr.
Początek o godzinie 7.

Bilety dzienne po 3 sgr. w cukierniach :v
na R. Neugebauera,

[5947] jettetti

Nakładem i ccciookami Ludwika Mersbaeha w Poananio.
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